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od godzine 3, dp 2 pa pałndnia, 


Za wiersz milimetrowy 5-łamowy: 
pod tekstem i w telcście 40 ZTOSPY; 
sa tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30-gr; zwyczajne 25 gr 


byli Za wyraz; drobne 15 groszy; po 
nez | szukiwańiia pracy 10 groszy; naj- 
ad Miesięcznie w Łodzi 3 zł 20 gr. tańsze ogłoszenie 1.50 zł. dla bez- 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50, robotnych 1 złoty, — Zamiejscowe: 
Odnoszenie do domu 40 gr. (bez wyjątku) 50 próc.. zagraniczne 
£0 Artykuły nadesłane bez oznaczenia o 100-procent drożej. 
honorarjum uważane są za bezpłat- oszefila A 
ść ue, Rękopisów zarówno użytych jek sr a c Beka 
cła l odrzućonych redakcja nie zwraca. we 100 proc. droższe,- Za termin 
R z p p d uku inist S iDowi 
acu Rok V, Mi 211. Łódź, Poniedziałek 19 sierpnia 1929 g, || 077 5"aca nie odpowiada 
| Wojny niema, — ale się biią. ` | Górą zgierscy harcerze / Z g on M otnik a 
- a z — ——— E 
- WTYK a FE A TX: ZR py 3 ji 
lai, Potyczk pog iczu 7 TER : 
| otyczki na pogronicz 5 Tragiczny koniec nocnego 
taw | chińsko-sowieckiem. ćwiczenia. 
Szanghaj, 19. 8. — Z Pekinu zaprzęcza uporczywie, Warszawa, 19 sierpnia. (Od|tu motoru musiał lądować, 
donoszą tu, iż armja czerwona | jakoby wojska sowieckie wkro- wł. kor.). Wczoraj zmarł poru-| Maszyna 
10 łozpoczęła działania wojenne - |czyły na terytorjum Chin. cznik l-go pułku lotniczego Se- uległa rozbiciu, 
„na większym odcinku | Twierdzi ona kategorycznie | bd a at por. Czkonia zaś odniósł ciężki” 
granicznym wzdłuż linji kolei |żę sowieckie oddziały pogranicz | mierć nastąpiła rany. 
14 wschodnio-chińskiej, Padły ja” |ne ograniczały się jedynie do wskutek ran, odniesionych w u- —X— 
koby większe ilości zabitych i przeciwstawienia zdecydowane biegły piątek w wypadku sa- 
rannych. Potwierdzenia tych do go i eńergicznego oporu. najaz- | molotowytn. 
niesień dotychczas brak. dom, strzelaninie i próbom prze Porucznik. Czkonia odbywał S ł 5 d i 
Poza tem na całej granicy |kroczęnia granicy przez biało- | Ostatnio w Poznaniu odbył się zlót harcerzy z całej Polski |ćwiczebny lot za Z ro n 
chińsko-sowieckiej panował -|gwardzistów i bandy chińskie. |na którym wyróżnili się harcerze zgierscy. Na zdjęciu dru- w nocy, i i 
względny spokój, M żyna Z. H. P. (Zgierz). w czasie ktrego wskutek defek- na WSI polskiej, 
de wejdę? dronga j niaren = Wymordowanie całej 
| czes icznych punktąch po JOT: £ E E a E rodziny podPoznaniem 
p? Wiadomości o zajęciu: śtacyj Poznań, 19. 8. (Od wl. kor.) 
ki Dałajpor przez oddział armji|j o, l We ws! Grójec,'pod"Środą, 45- 
aż czerwonej w sile 700 ludzi, po- letni rolnik Stanisław Mańkow 
twierdzają się, JI 7 B ski wymordował 
L Panuje ogólne oburzenie na Ę całą rodzinę. 
Niemcy ze względu na udział Gi l db ł b dk W czasie kłótni Mańkowski 
| 04 ulemieckich wojskowych igantyczny ot 0 y SIĘ ez wypa u. wpadł w szał i zarąbał siekierą 
w organizowaniu sowieckiej RA A i y i na śmierć 
eh armij, Tokio, 19 sierpnia. , (Od wł.|hafen do Tokia (przeszło 10 ty- |co godzinę ł dług czasu europejskiego), 85-letniego teścia, 
Dalekiego Wschodu. kor.). Dzisiaj o.godzinie 9 rano|sięcv kilometrów) odbył się bez dodatki nadzwyczałne. Na dworcach tokijskich przy- 78-letnią teściowę 1 30-letniege 
: : ukazał się sterowiec „Graf Zep-| wypadku i stanowi: Dr. Eckener przez radjo 0Ś- |qotowano kilkanaście pociągów szwagra. 
Moskwa, 19. 8, — Sowiecka pelin“ nowy etap wiadczył, że wyląduje dopiaro |dodatkowych na przewiezienie as 
wi kgencja urzędowa nad Toklo. w rozwoju lotnictwa I komuni- | Wieczorem według czasu japoń |tłumów publiczności -X— 
[m | . PO: Okrążeniu - tniasta statek | kacji między kontynentami, skiego (t. j. około południa we- na lotnisko. 
powietrzny skierował się Tokio, 19 sierpnia. (Tel. wł. 


DOLAR w ŁODZI. 


Bank! dewizowe w dniu dz!- 
slejszym kupowały około go- 
dziny l2-ej efekty po kursie 
8.85. 

Prywatnie dolar w żądaniu 


„Echa*). Sterowiec ukazał się 
dzisiaj ponad miastem o godzi- 
nie 4.25 po południu według cza 
|su japońskiego (poniedziałek g. 
18,35 według czasu śrddkowo -= 
europejskiego). 

Zeppelin nadlecia? 


na lotnisko, 
gdzie nastąpi lądowanie. Całe 
miasto jest uroczyście przystro- 
jone flagami i ludność. entuzia- 
stycznie powitała przybycie 
gościa z Europy. 
Mikado wyraził życzenie 


Karygodne niedbalstwo kierownictwa 


przyczyną strasznej katastrofy 


RK płaceniu 8.87, 


| Pande kolna. poznania dr. Eckenera. ź północy, ir l GE 
ł as T apo olni Sterówiec pozostafiie 4 — 5| gdzie w odłewłości 300 ktlorńć- w KOPALNI HILDEBRANDT 
dni A ani poran aro trów dotarł do lądu japońskie- p p dent i mi i t ie tk i í 
i -x— do Stanów Zjednoczonych. | go. RR rezy 4 
b Gigantyczny lot z.Friedrichs- Dzienniki - japońskie" wydają ? i i di nistrowie zapoczą owal pomoc mater 
a jalną dla rodzin nieszczęśliwych ofiar. | 
„ sa Katowice, 19 sierpnia. (Od|kowskt ł Prystor zwiedzili przyznać pewną kwotę na © 
7 „Zeppelm wJ aponit. wł. kor.). Ministrowie Kwiat-| wczoraj kopalnię „Hildebrandt“ a tartia 5 : n 
e dotkniętą straszną katastrofą i| Zostało niezbicie ustalone, ż4 
? BA, odbyli konferencję z radą zało- |katastrofa była spowodowaną 
gową i dyrekcją. przez 
Wi 0 Il. Hata aplito] oraz mi-| karygodne niedbalstwo 
nistrowie wyznaczy zarządu kopalni, albowiem chod 
Straty wynoszą a Noże: Az zeogór ty nik nie był dostatecznie oczy- 
e z 2 : a rodzin oliar katastrofy, p.|szczony od niebezpiecznych ga- 
cwierc miljona złot. Prezydent — 7.000 zł., pp. mini-|zów, wskutek JCEOGO każdy 
EN Lwów, 19. 8, (Od wł. kor,)— |strowie — 3.000 zł. wstrząs mógł 
cz, W pobliżu Lwowa, w miejscowo | Również wojewoda śląski ma wywołać wybuch. 
oł. ści Biłka isa ksce spłonęło 
24 gospodarstw . 
zA is H wraz z nwentarzem żywym i| Pogrzeb 3 kolejarzy — ofiar katastrofy 
p MTEF BAR i martwym, e 
F | | Pig i FET) 12. Szkody wynoszą około 
y gi fi i Je ćwierć miljona złotych. 
> Z ze Ogień zaprószyły dzieci, ba- 
wiące się zapałkami w stodołe | 
wójta Kałamarza. 
| a V =x= 
= Kapitan japońskiej marynarki | ROZWIAZANIE UMÓW PRA- 
i brał udział w locie do Tokio. |CY W KOPALNIACH WEGLA. 
Pod Tokio została wybudowa na olbrzymia hala na przyjęcie Łączy się to z planem zakupie-| Z Katowic donoszą: 
sterowca „Graf Zeppelin*. (w) nia sterowca. przez. Japonie-| * Robotnicy, zatrudnieni w ko- 
ba palniach węgła wymówili prze- 
a mysłowcom węglowym 
Generał Nobile w fiimie. „umowy pracy, 
ZM których termin ważności upły- 
3 wą z dniem 31 sierpnia r. b. — 
D_— ġa 
OFIARA OBOWIAZKU “ 
$ - Wyniesienie trumien x kościoła M. B. Zwycięskiej. N 
Ą „B. Zwycięskiej. Na czele 
` konduktu J, E. ks. Biskup dr. Tomczak. Fot. A, Mayer. 
i 
|Posteraunkowy -I komisarjatu 
j P.P.3l-letni Eugenjusz Gor- 
ka” | OO. > czyński zamieszkały przy uli- 
4 É j | cy Jesionowej 13, porąbany 
Kferownik zęszłorocznej ekspe |dzieło 0 smutnej wyprawie.|prawej stronie) obok słynnego |szablą w ubiegłą sobotę przez 


dycji „Italji* na biegun północ- 


występuję również w 


ny. general Nobilis, który pisze 'Na ilustracji widzimy za _íne 


filmie. aeronauty. profesora Beraqią, Braci Fej 
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Dziesięciolecie powstania Siąskiego. 
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Skutki wczorajszej burzy. 


pod Łodzią. 


Mianowicie we wsi Madlica 


e e a s e i 3 "r li 

wczorajszym około godziny 1i|pod Tuszynem piorun uderzył 

Imponujący przebieg wczorajszych uroczystości. wieczorem nad powiatem łódz- |w stodołę Antoniego Cmicka.— 

A A : : . Sy. kim Stodoła i sąsiadująca z nią obo: 
Katowice, 19, 8. — Dzień Gen. Haller w ostatniej |zgodnie z innemi organizacjami| Impreza posła Korfantego | przeciaznęła burza z piorunami, ra i śpichrz spłonęły doszczyt= Í 
wczorajszy upłynął pod zna- |chwili odmówił przyjazdu, Zwią przed Prezydentem Rzeczypos- zakończyła się zupełnem fias-|które spowodowały dwa duże |nie, Straty wynoszą około } 

SI wspaniałych uroczystości |zek zaś Hallerczyków defilował |politej. |kiem. Ipożary. 15.000 złotych. i 
10-lecia pierwszego powstania DE E RZ | 
na Górnym Ba, A Równieź od pioruna spaliła i 

godz. 11. rano na plac Z k d ° Bi d k ł P l k 66 się zagroda Jana Bienkowskie- | 7 
przęd nowym gmachem woje- akonczenie 43 legu OOKO1Aa OISKI go, zamieszkałego we wsi Krzy ) 
go rody, wę „reea Rzglitej wice pod Konstantynowem. t 

przybył p. Prezydent Rzplite u u ri [| W czasie gaszenia pożaru | s 
witany spontanicznie gromkie- | |Bienkowski został dość ciężko | r 
mi (zabrała powi w w or poparzony walącemi się belka- t 
dynku oddziałów i organ 'zacyj. (mi i deskami. 

P. Prezydent wraz z członkami | B Straty sięgają wysokości kil+ 
rządu zajął miejsce na specjalnie kunastu tysięcy złotych. 
przygctowanej trybunie poczem | EAU RANA LEI LTZ 

odbyła się msza polowa, cele- oz anie nagr r 
browara przez ks. biskupa Li- 3 du doraźnego, nie mogąc dojść | r 
A Ery pa ja 34005P Przygotowania do startu do|kolegami. |dzymina, ogłoszono przez radjo |ski-II, 13) Jański, 14) Śliwiński. awe decyzji, eea de: | È 
me Ó godz. 13 a. 20 rozpoczzła [ostatniego biegu w Białymsto-| Im bliżej Warszawy, tem |ozólną klasyfikację 11 etapów. „Szczególnie entuzjastycznie etala, zy Rp yk a todas ; 
sa iopocując ku odbywały się pod Anek Sib kc Hy zr: spo ka pre „Nazw sra POSZEŁNRA RY CH witano przybycie s słano do ponownego. śledztwa, 2 
defilada związków i stowarzy- ogolnego zdenerwowana. |BOCHEGÓW | MOLOSYIIN "yte PWYORICÓW SA PIEYNCAWEANE najstarszego zawodnika przekazując ją tem samem do 

pca Zmęczeni zawody, pins wyjechały na spotkanie kola- nagadai, OKOPRGN: Oor I pierwszego zwycięskiego PO- | rbzpałśiónia « trybie awykiobi, | : 

z gate CA „dE męża eye akc | Kiórowalatiwo biegu ma z ni- WALIA wc. 4d Alteo Kaat ea inh eij raj T himin dz brw h 

ludzi Pochód trwał okało"3: go Z powodu ogólnego zame- mi prawdziwe utrapienie, gdyż | Olecki prow asza przed Więc-|werem kilkakrotnie po torze. | iiewiecioo dzieci wia cd : 
ge" szania wśród zawodników, ja- |każdy samochód przedziera 3ię em. Witany jest także entuzjastycz= |3" yć a AT 

p zedmiotem szczegślni: go |/9 też z powodu procesji ko- |do przodu z zupełną bezwzgłęd| Następuje nieopisany entuz- |nie jedyny w blègu zawodnik ery at rę 2 ryza f 

ź ri aoh była. delegacja ścielnej, która odbywała się w |nością, nie licząc się z tem, że |jazm, trybuny wrą, lada chwila | żydowski Golde. Większość zAć |woców rośliny iidr da y ` 
Zwią ku Powałańdów ze Śląska Bialymstoku z racji pobytu ar- zawodnicy nie mieli wprost rozpocznie się finisz biegu. wodników opuszcza tor z blikie | (=) Prz ul Zgierskiej 10 u- 
Opolskiego i Inwalidzi y którzy cybiskupa naróbo get ay czem wył aja a olbrzymich | hre przy min od aa taca) kwiatów w ręku. legła Slaton. zatrucia Rpa p 

ú ; s start opóźnił. się i tumanach kurzu. ny ul. Drewnianej rozlega- się ! loży prezydenta miasta za | r ri 
EE PO ETE z godziny 9.30 do godziny 10.45 W tych okrópnych warun-|dźwięk trąbki. To znak, że na|siada wiceprezydent Bogzocki. | wojna tokio ada OE = 
Ai i x Przed M a ha POI kaoi a p g no praw ie Wpada pierwszy a DPA reprezentuje pulk, Wol-|; Hela walk R $ 

s > „Białegostoku wręczył zawodni |dopodobne, aby którykolwiek | Trybuny zatrzęsły się od oklas-|ski, Poza tem w lożach obecni alini i l 

Uderzający był niezwykle li k ETP aie ków AGA «7 i - (—) Policji udało się odna- 

, om szereg nagród od miasta ijz zawodników, jadących w tyl | ków. Olecki byli przedstawiciele państwo- ; ; | 
izy ha ri 1 kobiecych organizacyj sportowych. nej grupie, poza. samochodami, finiszuje brawurowo. wego urzędu wychowania izy- rerien POS iep b 
zed. aa wiejskich < Dzień już od wczesnego |mógł wysunąć się do przodu. | Czas 8 g. 13 m. 27 s. cznego i przysposobienia woj- afati w Radogoszczu P B 

W nc Shat jakaś sę-|TT ka był bardzo gorący, Co Jednakże przed Radzyminem| Wkrótce po nim przybywają |skowezo draz przedstawiciele (—) Do Moskw a był zje 
dziw uszk z vowiatu Mabli spowodowało, że zawodnicy ścieżkami , po bokach SZOSY j[nni zawodnicy w nmastepującej| władz sportowych i organiza- Polski niejaki sęk czło » 
aiacideżo wyłącz a się "z of- pili nadmierne Ilości wody. przedatli się do czoła kolemości:'2) Więcek. 3) Stefań|cyj społecznych. Przybyli tak- nekt zw PPS-lewicy (z Pozną x 
da ij stan pa. przed, iate- wskutek czego pogorszyli tak] | Kłosowicz (24), ski, 4) Kłosowicz, 5) Cieślak, 6)|że z prowincji prezesi WSżySt= nia). Ni 
zed k $ ecninia( sa baczność, | SSWIEtNĄ SWOJĄ formę. Krotkiewski (50) i bracia Ko- |Korsak-Zalewski, 7) Krotkiew-|kich towarzystw  kolarskich| Bem skazany za działalność | a 
wręczyła mu jakąś prośbę, kłó-| , Wody ye bs. Jagi a > gie Gz wszyscy on} nie skl, 8) Konopczyński W. 9) Ko. wszystkich m ast. przez Które | wywrotową na więzienie, uzys* | gi 

a Prezydent przyjął z dobro |516 Te żałowano., Co kilka kilo sednaKże WSZYSCY łodziejczyk, 10) Michalak, 11) |przechodził bieg. Dokonali oil |iał „urlop zdrowotny” na sku- | rz 
„> 8 dt": metrów we wsiach stały mogą utrzymać tempa tej gru- |Tronaczyński, 12) Konopczyń-|uroczystego wręczenia nacródi H taa eS ; i : | 
Uiwym uśmiechem. ź naczynia z wodą py i po kolei odpadają. Odpada | ameme etapowych A ROSE, © lekarskiego, it p: 

Fa feliadzie min Kwinteow którą zawodnicy nietylko pili, |także Cieślak, lecz w jakiś cząs Zawodników wprost'z tori da sui. śrużich ha W obóchA 

iki wygłosfł z okna gmachu tea- ale także obficie zlewali sobie potem znowu dołącza się. Na- Dzieln oliciant Node 7 AB, AA u. |suracyjnych udał się pod opie | m 
tru okolicznościowe przemówie y vy % iac się. w ten spo- [tomiast Korsak i Kołodziejczyk y p J zaś po k lacji „dbyl: śle poda kuńcze skrzydła Moskwy, A! 
nie na temat stosunku Śląska do TĄ nade połókowicm słonecz- odpadają nieco do tyłu " |uchronił przechodniów 2" rocz ostoce Eat Pi i (—) W lipcu po raz pierwszy | p 
Macierzy. à ' ak od nieszczęścia iosta VE "<< jod 28 miesięcy okazała się nad | le 

> s. | BEM. Od Radzymina do Warsza- ę p nagród, n nim 71 

W godzinach Bop NOT Tempo jazdy przez pierwsze |wy po obw stronach szosy'sta-| Łódź, 19, 8. — Onegdaj uj Wieczorem Warszawskie To wyka pet. pl Brrr | s 
VION R Frer yaoni A kilkadziesiąt kilometrów ly zbiegu ulic. Piotrkowskiej. i An- |warzystwo Cyklistó hc złoroch AMOK: bój ie 

w dożynkach inhet a aape miamy NOCI kra N tait. Anis Aii arzys 04 M y ii ów złotych dzięki wzmożone | ta 
w Podlęsiu-w pow,. pszyczyń- |, fok y | ? zwa umy, Gon ki alma Po wydało bankiet |mu wywozowi, ta 
kim. O god. 9:30 Wedzdrem od Zawodnicy jechali zwartącgru-|  Setk tłoczyły | wy Górecki z:7 k arjatu. na cześć władz, zawodników i (—) W Warszawie b, wywia: | de 
i tarii f d pet, bee: Rol pą:rLeaderzy biegu nie;zadawassję na t dobrze yiększe- | żóści: Amua ot! Suay właGe dówch *HóticjirKaról Kr Jaki ni 

ylĄ. SIĄ PER Sde 6-4rttt lissohie trudu, prowadzenia; „- „jsię stałóg xf Dier stie Kosruchu u i Nagle naj W ogólef klisyfikacj> zwy” | hot kę EJ Crt og b 
skim, następnie zaś raut W sàl ; y ; ZE” R bę ku ? siężył D Stefaitski ZY Mi . |<hofał dokohuć zamachy ia Ue i 

też że Dopiero między  Zambro-|rowano.nie prosto szosą rądzy,| CHhodniku 3 ciężył 1) Stefański, ZY Michalik, | rzad: Śledczy z zć 
recepcyjnej województwa. am - beacia + Ko liais ukazał się pies 3) Kołodziejczyk; 4) Więcek. 5)| id $ledczy zapomocą bomby. 

Katowice, 19. 8, — „Związek | Wem i Ostrowiem bracia Ko- |mińską, » SĄ ON e doj. ' ii odziejczyk, ięcek, v, |Dzięki ostrzeżeniu żony Krupiń | 21 
obrońców Śląska”, pozostający | 1ODCZYŃSKki (14 i 15)  inicjują a okrężną szosą fortową, ry swym podejrzanym wyślą | Korsak-Zalewski, 6 Konopczyń+ skiego, który jest umysłowo-cho 

A woły Korfant - |ucieczkę. To. stanowi o rozpo- |biegnącą boklem od Strugi do dem zwrócił ną siebie uwagę po | ski Ww. 7) Olecki, 8) Kłosowicz, doł debrać . w 

pływem Korfantego, wy SEENEN EE DR tt 1A roA akaa ruing 0) T :zyński, 10) i rym zdołano odebrać mu bom 
ładuje się z uroczystości ogółe |CZ9ciu wyścigu. Wkrótce jed- | Wawra, sterunkowefo. ropaczyński, I ) Daniel, 11) bę, 
nych, urządził nak bracia Konopczyńscy zo- Mimo. fż-ten odcinęk trasy | Doświadczony posterunkowy lrnatówicz, 12) Krotkięwski —) Pod Jaktorowem, po 4 

' oddzielny póokńd, stają w tylę, a na czoło wysu- |iie był znany szerszemu ogóło Ocenił zizi. eM 13) Śliwiński, 14) Konopczyński wiat cay iata miejsce | st 
na ograniczonym. odcinku Kato | waja się: Michalak (52), Ole- |wi, zgrupowały się wzdłuż tej| , + niebezpieczeństwo Il. 15) Kiczek. katastrofa lotnicza. R 
io cki (42), te Narl (10), RODE Soay także wielkie tłumy 'pu- gig] zzo s „prze- Samolot 3 pułku lotniczego | sc 

: | Wfocek , ć Gai. a adni ważki Í y 851 2 
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Rzeczywistość i poezja. 


Słynny pisarz w roli detektywa. 


Najbystrzejszy detektyw |strzałami rewolwerowemi, a 


francuski, Monsieur Locard, tekę z pieniędzmi zrabowano 
który rozwiązał niezliczoną |mu. Konającemu Danielsonowi 
ilość sensacyjnych zagadek |pośpieszyli z pomocą przechod 


nie. Zdążył on ' jeszcze. wymó- 
wić słowa: „czterech“  ...żóte 
i skonał. Jeden z przechodniów 
zeznał, iż w pewnej odległości 
od miejsca wypadku 
więcej w tym 


śryminalnych, napisał pewne- 
go dnia książkę o stworzonej 
przez angielskiego pisarza, Co 
nana Doyle'a postaci króla de- 
tektywów, Sherlocka Holme- 
sa. Przedstawił tam w dowcip- | mniej 
ny i nieco złośliwy sposób róż- 
uicę zachodzącą między takim 

detektywem urojonym 
a rzeczywistym, jakim 
$am Locard. 

Conan: Doyle „wystosował 
wówczas do Locarda pełen hu- 
Moru list, podziękował mu za 
pouczenie i dodał, że jak kol- 
wiek jest ojcem Sherlocka Hol- 
mesa, który z największą łat- 
wością wyjaśnia najciemniej- 
szę afęry kryminalne, on sam 
nie miałby odwagi wziąć udzia 
łu w rozwiązaniu najprostsze- 
Ro nawet problemu krymina|- 
nego. Rzeczywistość i poezja. 
to przecież rzeczy zupełnie róż 
ye, 


samym 


jest 


Od jednego z Czytelników 
otrzymaliśmy następujące uwa- 
gi na temat wyglądu Łodzi: 

„Łódź jest ładna, ale brud- 
na" — podobno oświadczył se- 
kretarz „L'Alliance Franco-Po- 

Amerykański kolega Cona- |jonaise du Nord” (I). 
na Doyle'a, Van Dine, który w O ile z pierwszą częścią te- 
czasach ostatnich jest najbar= |co zdania zgodzić się nie mogę 


dziej poczytnym autorem PO- |; nawet pozwalam sobie powąt | 


wieści kryminalnych w Ame- piewać o jej szczerości, o tyle 


widział | 


„£:C-H-07 


Sławna pisarka szwedzka | 
[Selma „Lagerlöf jest zapaloną 
miłośniczką radja, które uroz- 
maica jej życie na wsi i sta- 
nowi 
łącznik z całym Światem. 

Wielka pisarka posiada 6-lam- | 
pową ultradynę, która pozwa- | 
la jej słyszeć prawie wszyst- 
kie stacje europejskie, a nocną! 


polakierowane 
jechało kilku 


|czasie na żółto 
lanto, w którem 
mężczyzn. 

|Van Dine będzie miał teraz spo 
jsobnoŚć pokazać, czy napraw- 
dę potrafi dać- sobie radę z 
| praktycznęemi zagadnieniami 
|kryminalnemi. Jego współoby- 
watele oczekują tego z nie- 
icierpliwością. 


Łódz jest ładna... 


Wesołe żarty na smutny temat. 


wiele innych, najrozmaitszych | 
przyczyn, lecz czemuż takiego 
|zdziczenia obyczajów, takiego 
lekceważenia życia cudzego i 
|swojego 
nie widzimy gdzieindziej? 

Nawet w innych miastach Pol- | 
ski? Przecież łódzkie pisma, o- 
mawiające kronikę wypadków 


|wdół, pod swoje stopy, na przy 
|ziemną, 
straszną rzeczywistość, 
gdzie czyhają na cię tysiące za 
|sadzek, Uprawiaj sport chodze- 
|nia na jednej nodze, a przytęm 
pilnuj mocno 
swych kieszeni. 
| Nie wiem i psychologom po 


i 
| 


Laureatka Nobla entnzjastką „łapania fa 


Selma Lagerlöf jest zapaloną radjoamatorką. 


porą nawet i amerykańskie. 
Wielka pisarka chociaż prze- 
kroczyła już 70-tkę jest 
pełną życia i werwy 

iz rozkoszą co wieczór z ręką 
na gałce kondensatora oddaje 
się sportowi „łapania fal“, u- 
trzymując w ten sposób kon- 
takt z atmosferą artystyczną i 
umysłową wszystkich ognisk 


JEDYNYM PIENNYM ZAKĄTKIENI Z0DŹI-- JEST CMENTARC. 


swych barkach całe brzemię „cy 
wilizowania'” Łodzi, czynienia z 
niej miasta, podobnego do za- 
chodnio-europejskich? A może 


dlatego tak wielu mamy tu sa | 


mobójców, może dlatego błahe 
nieraz powody wystarczą, aby 
ludzie wyrzekli się życia 


na bruku łódzkim? 


lzostawiam zbadanie, czy istnie- 


|i katastrof, pękają od nadmia-| Smutne to żarty, lecz dopraw 
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życia kulturalnego. Wspaniały 
odbiornik, który urozmaica jej 
czynne życie, to dar jednej z 
większych fabryk aparatów v 
Niemczech. 

Pewnego razu w jedrnem » 
czasopism radjowych ukazal 
|się portret Selmy Lagerlöf, sic- 
dzącej przy detektorku ze słus 
Ichawkami na uszach. 

W kilka tygodni potem dy: 
rekcja powyższej iabryki nadę 
słała jej 

6-lampowy aparat 

jako prezent w dniu urodzin, 
czem znakomita autorka była 
mocno wzruszona i ujęta. Apa- 
rat jest świetny, ma doskonale 
dobrany głośnik i bez najmniej 
szego zachodu, pozwala jej słu 
chać wszystkiego, co ją interg 
sować może. 

Ale mimo, że aparat ten po- 
siada już od paru lat Selma La 
gerlöf jest wciąż jeszcze ocza* 
rowana cudownością wynalaz+ 
ku, a chociaż i sama przema= 
| wiała nieraz do mikrofonu, nie 
może dotąd wyjść z podziwiy 
że cała Szwecja, ba, nawet cąe 
ła Europa, może słyszeć 

jej głos z przestrzeni. 
Po każdym swoim odczycie 


je jakiś związek przyczynowy |TU pokarmu, niekiedy poprostu 


ryce, jest nieco 
odmiennego zdania, 


drugiej: 
— brudna wszędzie — 


pomiędzy  „jaskiniowym'” 


sta- |rozsadza je bogactwo materjału. |żyło się jako tako w tem mieś- 


i 


la otrzymuje zwykle mnóstwo li- 


stów, świadczących o tem, że 


y nikt-nie dba o to, aby nam 


niż ostrożny Conan Doyle. Oto 
bowiem niedawno radni miasta 
Bradley-Beach wpadli na 
myśl, że człowiek, w którego 
mózgu się rodzą mistrzowskie 
nowele kryminalne, musi dosko 
nale znać się na rzeczach o któ 
rych pisze, wobec czego jedno 


muszę przyklasnąć z całego ser 
ca. Istotnie, takiej orgji szpeto- 
ty, niedbalstwa i brudu, jaką 
nad nieszczęsnem miastem roz- 
pętał obecny jego ste op nie 
pamiętam od lat wielu, aczkol- 
wiek od bardzo już dawna mam 
przyjemność j zaszczyt zaliczać 


inem naszych ulic, a zdziczeniem | A może ci, co tak łatwo de- 
obyczajów w Łodzi, wiem tylko |cydują się pozbawić życia opor 
że podobną, jak teraz obawę o|ną kochankę lub podnieceni al 
całość swoich członków  pod-|koholem, bez oporu ulegają po 
czas wędrówki po ulicach mia- |kusie zaźgania towarzysza za- 


sta, jako też taką niepewność |bawy, myślą sobie w duchu: Po 


dawnych bardzo czasów „czu- |Łodzi? nie lepiej ci to będzie 
tej" nad nami opieki rządu ro- |spoczywać na spokojnym cmen 


cie ciężkiej pracy, Magistrat 
rzuca nam pod nogi nietylko 
niewygodne kamienie polne, 
ale już całe bryły granitowe; i 
z wyrafinowaną złośliwością u- 


chociaż przemawia w językit 
poza Szwecją, mało dla kogo 
zrozumiałym, to jednak bywa 
słuchana z ciekawością w7 
wszystkich krajach. 


życia į mienia odczuwaliśmy ża |co ci, nieboże, męczyć się w tej | 


głośnie wybrali sławnego pisa- 
rza honorowym prezydentem 
policji w Bradley-Beach oraz 
kierownikiem biura kryminal 
nego. Van Dine nie wahał: się 
ani chwjli. Przyjął ofiarowany 
mu urząd zwłaszcza, iż Bard- 
ley - Beah jest jezo miastem ro 
dzinnem, w którym posiada 
piękną willą. Zresztą panują 
tam stosunki na ogół spokojne, 
tak że Van Dine który napraw 
dẹ nazywa się Wilard Wright, 
przypuszczął„iżanie.bedzię:ghrv 
ba zbyt czesto musiał, swych 
zdolności „detektywistycznych 
ybiawiać w praktyce. 


Ostatnio iednak zdarzyła się |Bałuty były bowiem w owym. 
czasie siedliskiem tak zwanych 


w Bradley-Beach 
tajemnicza zbrodnia, 

Właściciel fabryki obuwia po- 
štat portjera, człowieka starsze 
go, niejakiego Jerzego Daniel- 
Sona ze znaczną sumą pienięż- 
ną na pocztę. Portjer schował 
pieniądze przeszło 20 tys. dol. 
w tece. Zanim opuścił kancela- 
rję, zwrócił uwagę dyrektoro 
wh że byłoby lepiej, aby kogoś 


młodszego posłał z temi pie- 
niędzmi, gdyż w czasach ostat- 
dich l 

napady rabunkowe 
zdarzają się coraz częściej. Fa 


brykant jednak wyśmiał trwoż |kurzu i pocie zara 


liwego portjera, który odda!!! 


się-z pieniędzmi, W dziesięć mi |cach tego miasta, nie wznoś ©- | 
nut później napadnięto na por-|czu na skrawek szarego, odru- 


się do stałych mieszkańców Ło 


A przecież pod tym wzglę- 
dem posiadamy tu stare „Świet 
ne” tradycje z czasów rosyj- 


skich, gdy sława Łodzi, specja! 


nie zaś jej brukowi, braku bez- | 


pieczeństwa dla życia i mienia 
mieszkańców rozbrzmiewała po 
całej Polsce, 
Na jazdę dorożką 
po ówczesnych brukach mogli 
sobie pozwolić tylko ludzie, bar 
dze; odporni: fizycznie, a. wyraż 
„Bałuty wzbudzał 
dreszcz trwogi. 


„pobytowych'”, tj. przestępców 
krynsttaiwych, którzy po ddbyć 
ciu poc więziennej, lub zesła- 
niu na Sybir, tutaj mieli wyzna 
czony przymusowy pobyt ria pe 
wien szereg lat, Oczywiście, po- 
bytowcy ci po odbyciu kary wię 
ziennej nie stawali się niewinne 


mi barankami i ich sąsiedztwo | 


było istną plagą dla mieszkań- 


ców miasta, 
I zdaje się, że tak nam już 


napisano” w księdze przezna- 


czeń. , 

„Ty, mieszkańcże Łodzi, w 
biający swój 
chleb powszedni, chodząc po uli 


tiera na ulicy. Padł on na zie- |towanego nieba, nie goń rozma 


mie 


rzonem spojrzeniem dymu komi 
nów fabrycznych, 


lecz patrz | 


syjskiego. 
Rozumiem, że składa się na 


| 


tarzu, 
jedynem estetycznem 


|to powojenne zdziczenie i; wiele miejscu w Łodzi, niż dźwigać na 


Sezon pielgrzymek do Lourdes. 


l | 
|Schody prowadzące do świętej groty w Lourdes, po których Es wojnę wszechświatową, da 
pielgrzymi na kolanach zbliżają się do cudami słynącej kaplicy. |które przeżyć musi także 


kłada je, broń Boże, nie na skra 
ju chodnika, gdzieby mniej prze 
|szkadzały, ale pośrodku. 

Przecież dla ciebie, obywa- 
telu, starczy i tej 

wąskiej ścieżki, 

pocóż to rozpychać się po ćā- 
tym trotuarze? 

Znamienną odpowiedź dał mi 
raz brukarz przed kilku laty na 
ulicy Traugutta. 


Brał mi bardzo za złe, czyli 
wymyślał mi poprostu, że cho- 
dzę tam, gdzie on po raz nie 
wiem już który przekładał bruk 
na trotuarze, a na moje zapyta- 
inie, gdzie ja tu właściwie mam 
przejść, rzekł; „Dla mnie może 
pani chodzić 

po dachach“, 

Ta szczera odpowiedź jest 
wykładnikiem całego wzajem- 
nego stosunku obywateli mia- 
sta, a może i całego kraju. To 
wzajemne lekceważenie i nie- 


Dr. HELLER 


powrócił. 

UŁ. NAWROT 2, tel. Nr. 79-89 
Choroby skórne I weneryczne, 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wiec 
w niedz. 11 — 2 po poł. Panie 4 — 5. 


dla niezamoż, CENY LECZNIC: 


| Popieraimy 
budowę szpitala 
0. 0.Bonifratrów 
w Chojnach. 


poszanowanie się jest może po- kanalizację i brukowanie Łodzi, 
zostałością z czasów niewoli; A gdy to przeżyjemy, czeka 
Pomiatano nami dotąd, a teraz ri połączenie poszczególnych 


[my omów z cer A ay 

| pomiatamy sobą nawzajem. rzeprowadzenie w ociągów.| 

[Ze strony władz miejskich po- I take na długie lata mamy w 
perspektywie E 


miatanie to wyraża się w lek- 
ceważeniu naszych wygód, w 
przekonaniu, że dla łodzian; 
wszystko jest aż nadto dobre, 

A my, dojrzali mieszkańcy 
|Łodzi, bezbronni cierpiętnicy na 
wet się nie oburzamy, Widać, | 
tak nam jest przeznźczone, Na- 
leżymy do tego nieszczęsnego 

okolenia, które przeżyło niet 


rozkopane ulice 
| chodzenie po dachach. i 
Więc kiedyż nareszcie, kie” 
dy będziemy mogli spokojnie 
chodzić po ulicach naszego gro 
du, jako obywałele uprawnieni 
w pełni do korzystania z wygód 
|i bezpieczeństwa, jakie daje kul 
[tura i tak obecnie rozwiniętą 
techniką? 


= 


MY h 


śmiertelnie raniony 
| 380388 o... 


MARY ROBERTS RINEHART. [nego poruszenia. 
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Obiad od- 
był się trochę burzliwie. Roz- 

mawialiśmy o polityce, a że 
Fred ma inne przekonania niż 
ja, więc, jak zwykle doszło do 


Przekład autoryzowany Janiny |starcią, 


4) Sujkowskiej. 
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Urządziłem hodowlę . króli- 
ków w pralni, a gołębi na da- 
chu, Przeniosłęm się do ogól- 
nej łazienki, a swoją wannę od 
stąpiłem młodemu aligatorowi. 

iałem rozkoszne niedziele, 
ucząc bestję różnych sztuczek, 
przy gorliwej pomocy bratan- 
ków. Ale przyszła przykra ka 
tastrofa. Edyta skorzystała 2 
tego, że dostałem odry od Bil- 
ly'ego i oczyściła dom ze 
wszystkich faworytów. W 
dniu kiedy zrobiło mi się le- 
piej, zakomunikowała mi łagod 
nie o swojem postanowieniu, 
zaznaczając, że straciła już jed 
ną kucharkę przez krokodylka 
l że nie możę ryzykować wy- 
straszenia służby. Rzecz się 
Miała tak, że wspomniany gar- 
kotłuk spotkał na schodach 
jaszczura, który uciekł z ła- 
zienki i wziął go, pociemku za 
Kumowy but. Łatwo sobie 
Wyobrazić, co się potem stało. 


— A Fleming? — zapytałem 
wkońcu, gdy Fred oznajmił, że 
w tych czasach powsz.ch:1e) 
korupcji, każdy rząd iest złv. 
Skąd pochodzą jego wpływy 
w rządzie? 

— To najgorszy typ. Rząd 
używał go do jakichś intryg w 
środkowo = amerykańskich re- 
pubiikach. Oddał podobno wraz 
z Schwartzem bardzo znaczne 
usługi — a dziś trzyma caly 
gabinet w swym ręku. Boją 
się go, gdyż, gdyby zaczał mó- 
wić — mógłby narazić naszą 
politykę na wiele nieprzyjem- 
ności. 

— Czy on nie ma przypad- 
kiem córki? — zapytałem od 
niechcenia. 

— Ma — śliczna dziewczy- 
na — potwierdziła dyta. — JE 
dyna jego dodatnia strona. 

— Fleming jest kanalją z cór 
ką czy bez córki — upierał się 


Fred. — Od czasu jak ^n i je- |naty 


go banda doprowadzili biedne- 
go Butlera 


— Co? — 
podskakując na krześle. 

Fred obrzucił mnie 
cem spojrzeniem. 

— Czy fiie przypadkiem cór- 
ki? — zacytował. — Tak. mój 
drogi widziałem zo w niero- 
|martycznej taksówce. Klął na 
policjanta. 

— (dzie to było? 

— Chestnut Union. Jego tak- 
|sówka wpadła na autobus i zo- 
lstała poważnie uszkodzona, ale 
szanowny pasażer ari myślał 
wysiąść. Możesz się dowie- 
dzieć szczegółów od policjanta. 

— Słuchaj, Fred — rzekłem 
poważnie — zatrzymaj tę wia- 
domość dla siebie, dobrze? — 
I ty także, Edyto! Dziwna to 
sprawa. Kiedyś wam ją opo- 
wiem. 

Gdy opuszczaliśmy jadalnię 
Edyta położyła mi rękę na ra- 
mieniu. 

— Nie wdawaj się z tymi 
ludźmi, Jack — poradziła łagod 
nie, = Małgorzata jest śliczna, 
ale przecież jej ojciec faktycz- 
nie zabił Butlera, który był żo- 
z moją kuzynką. 

— Nie rób z tego rodzinnego 


drwią- 


śmierci, czułem, że się to skru-|Fleminzg widziałem tylko raż. 


pi na nich wszystkich — na 


Ale Edyta uśmiechnęła się nie 


Poznanie Małgorzaty Fle- Hansenie, Schwartzu i reszcie. |dowierzająco. 
ming sprawiło, że powróciłem | Widziałem dziś Fleminga na 
tege dnia do domu w stanie Sil-' ulicy. 


— Co wiem, to wiem — rze-|nąłem oburzony. — I ty jesteś|jłem tego dnia dużo pracy i ojce. Uderzyła m... 


wykrzyknąłem.|Bobby'emu takiego kosztowne- 


go konia na biegunach! 

— Ciiłopak musi się przecież 
nauczyć jeździć konno. Za czte- 
ry lata będzie mógł mieć kucy- 
ka. Już ja się tem zajmę. Będzie 
miał wtedy osiem lat. 

Edyta roześmiała się wesoło. 

— Za cztery lata! — zawoła- 
ła. — Jakżeż za cztery lata, ty 
— urwała. 

— Co? — zapytałem. zagra- 
dzając jej sobą drzwi do bibljo- 
teki. 

— Za cztery lata, Jacku, bę- 
dziesz miał czterdzieści lat. Żle 
to świadczy o mężczyźnie, je- 
żeli przekroczy czterdziestkę, 
nie wpadłszy w sidła małżeń- 
stwa. Będziesz kupował... 

— Za cztery lata będę miał 
trzydzieści dziewięć lat — od- 
powiedział z godnością — ą co 
się tyczy słodkich sideł małżeń 
skich, to los Freda jest tak da- 
lece nie do pozazdroszczenia, 
ze nie zamierzam iść w jego 
ślady. Jeżeli się ożenię — jeże- 
li — to tylko z dziewczyną, któ 
ra na mój widok będzie zawra- 


cała i uciekała w inną stronę. 
— Stara sztuczka — rzekła 
drwiąco Edyta. — Co to Fred 


do samobójczej |dramatu — odparłem. — Pannę |zawsze powtarża: „Kobieta jest 


iak cień: gonić ją — ucieka: u- 
ciekać przed nią — goni“. 
— Słowo daje! — wykrzyk- 


kla. — Kto widział kupować ' kobietą! 


Bea, Ja to co innego! — odrzu-|byłem jeszcze w biurze. Ale u- 
cha. — Ja jestem tylko żoną l|mysł odmawiał mi posłuszeń- 
matką: stwa. Napróżno usiłowałem sku 

Fred wstał od biurka wbibljo|pić myśli na procesie o oszczer 
tece i. zgarnął swoje papiery. |stwo, jaki Gwiazda wytoczyła 

— Nie mogę zebrać myśli —|Orłu. 'Szło jak z kamienia. — 
rzekł — tak mi hałasujecie nad |O dziesiątej znalazłem się z po- 
giowa. Idę do gabinetu. wrotem na ulicy. Dręczył mnie 

l zatrzasnął za sobą drzwi.-= |nieokreślony niepokój i sam nie 
Edyta pośpieszyła za nim, wiem, „jakim sposobem znalaz- 

— Jak śmiesz tak uciekaś?— | łem się w sasiedztwie domu Fle 
zawołała. — Przyrżekłeś  ini|minga na Monmouth Avenue — 
przecież. Przyszło mi do głowy, że Mał- 

I zamknęła za sobą. drzwi. |gorzata może nie dotrzymała 
Przyłożyłem usta do dziurki |przyrzeczenia i została w. do- 
od klucza i krzyknąłem: |mu, narażając się na niewiado 
-= Gonić ją. ucieka; uciekać |me rzeczy, 
przed nią — goni; o matko i żo-| Stwierdziłem z ulgą: że w ok 
WO 2, d nach się nie świeci. A więc Wy- 
|. — Na miłość boska Edyto'— jechała! Obejrzałem ciekawie 
rozległ się gniewny głos Freda. |dom. Była to budowla: imponu- 

— Jeżeli ci tak dobrze z 'lac-|iąco obszerna. Całość dopełnia 
kiem, to idź i usiądź jemu na ko- |ło małe podwórze. ogrodzone 
lanach. a mnie zostaw w spo-|niskim. żelaznym płotem i ga- 
kcju. Skandal, żebyście tak flir-|raż. Światło latarń ulicznych 
towali pod moim nosem, Czy|pozostawiało tyły domów w zu 
słyszysz, Jack? pełnym mroku. Skradając się 

— Dobranoc, Edyto! — za-|koło garażu, usłyszałem, że ko- 
wołałem. — Przesyłam ci po- |ło jednego z tylnych okien k 
wietrzem całusa. Ale chciałbym | operuje. W chwilę później : 
cię jeszcze zapytać o jedno: co|cementowym ohodniku rr 
zrobić, jeżeli się ucieka, a onajły się ciężkie kroki. Int” 
nie goni? próbując nawet otwor” 

— Podziękować swójej szczę ki, przełożył nogę r 
śliwej gwieździe — odpowie- |potem drugą i odsze Ì 


dział stłumionym głosem Fred. | pając miękko jak kot il= 
Zostawiłem ich samych; Mia |ski, barczysty oso! ap= 
10wa 

wnół do dziewiatej wieczorem długość iero r: „Mb, , 
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Echa ze stolicy. 


Życie Warszawy w kilku wierszach. 


W roku bieżącym wykoń- 
czone zostaną i oddane do użyt 
ku następujące gmachy pañ- 
stwowe: gmach Ministerstwa 
Wyznań Religiinych I Oświece 
nia Publicznego przy AL Szu- 


cha, Instytutu Geologicznego 
przy ul. Rakowieckiej, Medy- 
cyny Sądowej przy ulicy 


Jczki, Laboratorjum Maszyno- 
wego Politechniki Warszaw- 
skiej I Szkoły Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskiego. Na wykoń 
czenie tych budowli przewi- 
dziane są kredyty w wysoko- 
ści 8 miljonów złotych. 
a o 5 


O ile chodzi o oszacowanie 
domów warszawskich w zw'ąz 
ku z ubezpieczeniem ich w 
w miejskim zakładzie ubezpie- 
czeń wzajemnych, opiera się 
ono na dawnych tabelach, dziś 
nieaktualnych. Państwowy u- 
rząd kontroli ubezpieczeń pole 
ci! magzistratowi przeprowa- 
dzić nowe oszacowania. W 
tym kierunku rozpoczęły się i 
do tej akcji przystąpi się po 
zaakceptowaniu przez PUKU. 
projektu, przedstawionego 
przez miejski zakład ubezpie- 
czeń. Poza tem min. skarbu po- 
stanowiło zmienić oszacowanie 
kamięnic warszawskich dla 
podstawy podatku od nierucho 
mości. 

e 


Rada Miejska wznowi swe 
pracę w połowie m. września 
W tym roku prace Rady Miej- 
skiej rozpoczną się wcześniej 
zę względu na to, że w przecią 
gu lata cały szereg spraw po- 
wierzonych komisji specjalnej 
uie został załatwiony. 

Ea . = 


Pod bezpośrednim nadzorem 
Inspekcji weterynaryjnej magi- 
stratu jest w Warszawie około 
16.000 zwierząt. Koni jest w 
stolicy 7500, krów 3200, buha- 
jów 14, jałówek 106, cieląt 76. 
Świń hoduje się w mieście 1500 
owiec I kóz 1400. Każde stwo- 
rzenie posiada paszport z wy- 
mienieniem nazwiska właścicie 
la, numeru kolejnego i meldun- 
ku adresowego. Paszport od- 
biera się dopiero w rżeźni, o ile 
przeznaczone jest na. rzeź; In- 
spekcja weterynaryjna prze- 
prowadza kontrolę sanitarną | 
bada zdrowie zwierząt w mie- 
ście. 

Ea 


Niespodziewane niepowodz. 
|„Gorączki nafty“ w Teatrze Le 
tnim zmusiło dyrekcję do zmia 
ny afisza | wznow. granej przed 
2-ma laty komedji Bracco pod 
tyt. „Niewierna* z udziałem 
Mieczysławy Ćwiklińskiej. An- 


Dr. med. 
Niewiażski 
ul. Andrzeja 5 Tel. 59-40, 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-2 po poł. i od 5-9 wiecz 


W niedziele | święta od 9 do 12 w poł 


Dls pań oddzielna poczekalnia 
m M z a zn nn 


PO CO ŚPICIE na słomie, gdy od 5 
zł, tygodniowo to każdy może dostać 
materace, otomany, leżanki, tapczany 
t krzesła. Solidnie wykonane u tapi- 
cera Wajsa, nl. Sienkiewicza 18. 


toniego Różyckiego i Wojcie- 
cha Brydzińskiego. Jedynie te- 
mu przypadkowi ma publicz- 
ność warszawska do zawdzię- 
czenia podziwianie świetnej 
gry Ćwiklińskiej, którą w ubie- 


„E C 


nowa cala TO 


H O” 


Ind padła olar 


okrutnego i bestjalskiego mordu. 


Z Wilna donoszą: 
We wsi Szymonowszczyztia | 
pod Wilnem, wymordowano 
w okropny sposób 


68-letniej Heleny Świerkowiczo 


|bokim śnie. Mordercy użyii ja- | 


ko narzędzi zbrodni 
siekier i noży, 
o czem Świadczą głębokie rany 


|całą rodzinę, składającą się zina ciałach zamordowanych. 


Potrójnego zabójstwa doko- 


głym sezonie starannie UKTY-|vvej jej córki 22-letniej Marji linano prawdopodobnie 


wano przed okiem widzów i po 
kazano jedynie w roli szambe- | 
lanowej w „Panu Jowialskim'*'. 


Zast, 


21-letniego syna Stefana. 
Mordu dokonali niewykryci 

dotąd sprawcy w nocy, kidy 

wszyscy byli pogrążeni w głe- 


z zemsty, 
gdyż zbrodniarze niczego nie 
zrabowali. 
Sa 


KRATECZKI, 


Niedówiodzja przysługa w celęcej Sprawie 


Niemiła złośliwość zdechłego cielaka. 


Ludzie są nalwni. Zdaje się 
im zawsze, że wieprzowa kieł- 
basa koniecznie musi pochodzić 
z wieprzowego mięsa. Więcej 
jeszcze — przeciętny naiwnic- 
ki przypuszcza, że cielęcina mu 
si stanowczo pochodzić z cielę 
cia, ubitego w sposób popraw- 
ny. 

Nie zawsze tak bywa. Nie- 
jeden „wtajemniczony”* mógłby 
wyjaśnić, że mięso samo nie 
wiele się różni od siebie, Cielę, 
kot, czy zając, a nawet pies, od 
powiednio przyprawione po 
po śmierci, nadzwyczaj do sie- 
ie są podobne. 
i 


PRZYJACIEL, 


Menachem Szymszewicz czło 
wiek z natury praktyczny i o- 
szczędny, poza tem rzeźnik, — 
mieszkał przy ul. Brzezińskiej 
wraz ze spędzanemi z okolicz- 
nych wsi cielętami i wołami, Po 
nieważ miał własną jatkę, któ- 
rej doglądanie wykluczało moż 
ność interesowania się cenami 
bydła i jego bezpośrednim po 
wsiach zaku , wszedł w kon 
takt z niejakim Stefanem Pie- 
trzakiem, który to kontakt — 
ku zadowoleniu obu stron — 
trwał bardzo długo, a — jak się 
zdaje — trwa jeszcze i dziś, jak 
kolwiek w dniach ostatnich za- 
szły wypadki, które mogły zda 
wna wypróbowaną przyjaźń cał 
kowicie zniszczyć, 

Pewnej nocy Pietrzak dosta 
wił Szymszewiczowi transport 
cieląt. Przy wyładowywaniu „to 
waru” okazało się, że jedno z 
cieląt nie doczekało się tej I in 
nych ceremonij i wogóle oszczę 
dziło pracy rzeźnikowi, Popro- 
stu „wzięło I zdechło”. 

— To jest żadna przyjem- 
ność — westchnął Szymszewicz 

— Dlaczego? Czy na tem cie 
lęciu jest napisane, że było zde 
chnięte przed śmiercią? 

— Co ma być napisane? Wy 
starczy że jest cokolwiek zdech 
nięte, Co ja mogę za takie ciele 
dać? 

Pietrzak, rozumiejąc ryzyko 
przyjaciela, a nie chąc sam być 
całkowicie stratnym, zgodził się 
na przyjęcie za nieżywy objekt 
równych 15 złotych. 

Sprawa została na tem zakoń 
czona, Obie strony były zupel- 
nie zadowołone, Niestety, jak 
każdy uśmiech fortuny, również 
i tranzakcja pana Szymszewi- 
cza ze zdechłem cielęciem mia- | 
ła przykre następstwa. | 


NIEPOTRZEBNY ŚWIADEK. 


Dozorca domu, uważając, A 
przestrzeganie wszelkich po- 
rządków jest jednem z jego naj 
świętszych obowiązków, wy- 
szedł z założenia, że w całej tej 
sprawie jest coś nie w porząd- 
ku. Żeby się w tem mniemaniu 
upewnić — odniósł się do poli- 
cji. 

Wrażenie dozorcy było słu- 
szne. Coś tam w porządku nie 
było. W rezultacie cała cielęca 
afera znalazła swój epilog w Są 
dzie Grodzkim. 

Szymszewicz przygotował so 
bie świetny sposób obrony. ay, | 


on jednakże ofiarą procedury, 
która nie chce, aby świadek sły 


|szał to, co mówi oskarżony. 


Świadkowie poszli za drzwi 
czekając cierpliwie, aż się Szym 
szewicz wyjęzyczy, 

— Czy oskarżony przyznaje 
się do winy? — pada sakramen 
talne pytanie sędziego, 

Ja się całkiem j zupełnie 
przyznaję, tylko to nie było tak 
jak było. Ja żadnym zdechnię- 
tym cielakiem w życiu nie han- 
dlowałem. Jak on był zdechły, 
to dlatego, że on był zabity. 


Mój cały grzech to jest tylko 
ten, że ja dostałem od Pietrzaka 
chore cielę i une zabiłem sam, 
żeby nie zdechnęło. 

— Analiza mięsa z jatki o- 
skarżonego wykazała coś wręcz 
przeciwnego. „Mięso pochodziło 
z padłego zwierzęcia, ` 

— To jest wymysł tego dozor 
cego, co un chciał zrobić szan- 
taż, bo un chciał, coby jemu 
dać sześć kilo zdrowej cielęci- 
ny, to un nikomu nie będzie o- 
powiadał, że u mnie jest zdech 
łe mięso. Jak ja mu nie dałem, 
to un opowiadał, że jestem rze- 
źnik od zdechłego cielęta. 

Po zeznaniach dozorcy i je- 


go połowicy wystąpił świadek 
najważniejszy, dostojny hand- 
larz bydła — Stefan Pietrzak. 


— [le razy oskarżony otrzy 
mywał od świadka chore cielę- 
ta? 

Pietrzak obruszył się. 

— Chore cielęta? Nigdy żad 
nego chorego cielęcia nikomu 
nie sprzedawałem. 

Oskarżony, widząc życzliwy 
a niefortunny wysiłek przyjacie 
la, chcącego go ratować, zdę- 
biał, widząc taką sprzeczność w 
swoich i jego zeznaniach. 

Sprzeczność tę zauważył jed 
nakże i sędzia, w rezultacie cze 
go ofiara gorącej, wypróbowa- 


|nej przyjaźni skazana została na |silnych zabiegów 
oraz rybaków, Po-| 


14 dni aresztu. 

Nie wierzcie przyjaciołom. 
Choćby nie ze złej woli — jed- 
nak kawał po przyjaźni zawsze 
zrobić przyjacielowi potrafią. 

Jerzy Krzecki. 


Í 
Z Warszawy donoszą: 

| 25-letnia Katarzyna Kazimie- 
ra Początkówna, sublokatorka 
iu majora Władysława Kubali, 
ibufetowa w kawiarni „Italia“ 
|(Nowy Swiat 23/25), wybrała 
się wczoraj rano 

na przejażdżkę motorówką 

Ipo Wiśle w towarzystwie kilku 
Począt- 


tek nagłego zakrętu, 


wody. Gdy pozostali jadący za- 


uważyli wypadek, zamierzali 
lzakręcić i powrócić na miejsce, 
lecz w tymże czasie zepsuł się 
Ister, Na alarm jadących pośpie- 


szyli łodzią rybacy, którzy po 

krótkich poszukiwaniaci 
wydobyli ofiarę wypadku 

i przewieźli na brzeg. Mimo u- 

uczestników 

| wycieczki 


osób. Wprost Siekierek, wsku- | 


kówna spadła z motorówki do| 


Nr 211 


— — 


Tragiczny epilog Wycieczki molorówką 


po Wiśle. 


|dzień wypadku towarzysze pra 


cy P. odradzali jej podobnej wy 
cieczki, lecz mimo przestróg — 
i pojechała. 


Dr. med. Rakowski 
Tel. 27-81. 


| Specjalista chorób uszu, nosa. gardła 
j płuc. 
Przyjmuje 13—2 i 5—7 


Konstantynowsaka Nr. 9, 


| Dr. Sołowiejczyk 


powrócił. 
|Choroby skórne i weneryczne. 
| Piotrkowska 99 — Tel. 44-92 
Przyłmnie codzien od ? 


Dr.med. H. LUBICZ 


te 41-32. 


0 « 


ulica Cegielniana 43. 


|czatkównę nie zdołano już przy | Specłalista chorób skórnych wene. 


| wrócić do życia, 
Zwłoki 

przewieziono 

Zaznaczyć należy. że w przed- 


do prosektorjium |Przyjmułe od zodz. 8—10 I 


rvcznych | moczopłciowych. Naświe 
danie lampa kwarcowa 

Dla pań od 3—5 oddziel. poczekalnia 

od 5—% 


od 5 — 7. 


Jak dbamy o propagandę miasta pracy? 


Skandaliczny stosunek Łodzi 


do okrętu swego imienia. 


Jeden z rodaków naszych z za 


oceanu który bawił niedawno w 
Polsce nadesłał następujący 
list: 


Z Gdańską do Hoock van Hol 

land jechałem 
parowcem „Łódź“, 

linji polsko - brytyjskiej. Statek 
ten zbudowany w 1907 r. prze- 
szędł na własność linji w lutym 
1929 roku i od tej pory pływa 
pod banderą polską ; ma 


oficerów i załogę Polaków 


lowi przemysłowi. 

Jakże jednak przykro mi by- 
ło, «dy dowiedziałem się, że 
wielkie miasto „Łódź. od które- 
go statek wywodzi swą nazwę, 
nie zdradza najmniejszego zaiti- 
teresowania się tym okrętem. — 
Nie chcąc być gołosłownym 
stwierdzam, że 

żadna delegacja, 


Naiważniejsza rzecz. 
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Lekarz: — A to była nieprzyjemna sprawa z tym ku- 
pcem Friedmanem. Zawołał mnie i skarżył się na ból w pra- 
wym boku. Stwierdziłem zapalenie ślepej kiszki i propono- 


operację. Zgodził się. 


Operację przeprowadziłem, 


wałe 
y pay — No i co, okazało się' że to nie było zapalenie 


ślepej kiszki. 
Lekarz: — Ależ tak, 
Friedmann po operacji ogłosił 


ale okazało się coś gorszego. 


upadłość. 


żaden przedstawiciel m. Łodzi 


i dzielnie służy polskiemu hand [nie zwiedził okrętu: nawet ban 


dery nie ufundowało miasto 
swemu imiennikowi. 
Magistrat łódzki poprzestał 


jedynie na wysłaniu telegramu 
z podziękowaniem za nazwanię 
statku Łodzią 
w... 3 miesiące 

od wysłania telegraficznego za: | 
wiadomienia przez załogę okrę» 
tu i na nadesłaniu 

12 wybrudzonych fotografi] 
z widoczkami miasta bez opra- 
wy. (Fotografie te załoga opra» 
wiła własnym kosztem w este- 
tyczne ramki I ozdobila niemy 
salony okrętu). 

Inge miasta bardziej dbają o] 


i 
| 
; 
j 


im biblioteki, źramofony, radjo-] 
odbiorniki, kinematografy i inne] 
rozrywki kulturalne dla załogi: 
oliarowują kilimy, dywany, wą» 


zony, 
albo choćby drobnostki, 

świadczące o pamięci I trosce a 
żeglarzy, którzy czesto w obli- 
czu miebezpieczeństwą pracują 
dla chwały imienia Polski i sws f 
go chrzestnego miasta, | 

A Łódź — nic! Czy to nię | 
wstyd, 

E. Nowosielski. 
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"AMEN IE 
Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenory* 
cznych | moczopłciowych. | 
Leczenie sztucznęm słońcem gór- | 
sklem, l 
ul. NARUTOWICZA 9, tel 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 | od 5—8 
Oddzielna poczekalnia dls pań, 
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PIERRE NAUROY. 


jłodkię hicie serta... 


Jasny cgień palił się na ko- 
minku. Czuć było w pokoju, że 
na dworze, w cichych uliczkach 
małego miasteczka, wiać musiał 
silny wiatr. Była cicha, wieczor 
na, poobiednia godzina.. Pani 
Farjel westchnęła i zawtórował 
jej mąż, 

Aurelja, stara sługa, zajęta 
sprzątaniem nakrycia ze stołu, 
przerwała swoje zajęcie į unio- 
sła głowę. Znała Matyldę i Ja- 
na od urodzenia, a od chwili ich 
ślubu, tj. od dwudziestu lat — 

* służyła u mich; stąd wolno jej 
było przemawiać otwarcie, 

— O cóż chodzi znowu? — 
zapytala. — Państwo nie czują 
się szczęśliwi? 

— Ależ, przeciwnie, — odpo 
wiedziała Matylda, — jesteśmy 
berdzo szczęśliwi. 

— Bardzo szczęśliwi, — po- 
twierdził pan Farjel. 

— Nie mnie nie oszukał 
Wiem, żę państwu czegoś bra» 
kuje. Już od tygodnia wygląda- 
ją państwo, jak po pogrzebie. 
To nie iest normalne, Co za- 
szło? 


Pani Farjel milczała, 
wahał się przez chwilę, a po- 
tem szepnął z nagłem postano- 
wieniem: 

— Aureljo, powiem ci praw 
de. Wiesz, jak się kochamy z 
Matyldą. Szczęście nasze od 
chwili ślubu jest zawsze jesz- 
cze to samo. Jedyne nasze 
zmartwienie to, że nie manry 
dzieci. Zresztą, nie mamy żad- 
nych trosk, Ale pani (spojrzał z 
uonją na małżonkę) postanowi- 
ła sobie stworzyć troskę... 


— Of przepraszam! — przer 
wała mu pani Farjel. — Nie ja 
jedna tylko narzekam! Skoro 
tylko objawiłam ci, co mnie 


gnębi, odczułeś to samo, co ja! 

— Pozwól, że dokończę. w 
zeszłym tygodniu, gdy obchodzi 
liśmy rocznicę naszych zarę- 
czyn, Matylda zaczęła wspo- 
minać zdarzenia owych czasów. 
Przypomniała mi nasze ówcze- 
sne spotkania. Czekałem na nią 
zawsze na deptaku parku miej 
skiego, w cieniu lip i odbywaliś 
my długie spacery o zmierzchu 
No I okazuje się, że w owych 
czasach Matylda, widząc mnie 
zdaleka, odczuwała bicie serca 
na samo moje zbliżenie. Zresztą 
i ja także doznawałem tych sa- 
mych razkosznych wrażeń, gdy 


uśmiechnięta... 

— Czego się państwo skar- 
żą? — przerwała stara sługa, — 
Są to miłe wspomnienia i musl 
być przyjemnie przywołać je 
znowul 

— Bezwarunkowo. Matyl- 
dzie jest właśnie przykro z tego 
powodu, że to już wszystko mi- 
nelo, Ośmieliła się powiedzieć 
mi: „Kocham cię jeszcze, mój 
biedny Janku, lecz to nie jest 
to samo, co dawniej... Ach! cóż- 
bym dała za to, by odczuć raz 
jeden, raz jedyny, słodkie serca 
ticie naszych dawniejszych 
schadzek*! 

Zacna sługa roześmiała s'ę: 

— Widać, że państwo mają 
za wiele wolnego czasu. O co 
chodzi? W wieku państwa lu- 
dzie kochają się już inaczej, jak 
za młodu, Nie darmo ludzie żyją 
z sobą tyle lat, Człowiek się „o- 
patrzy”. Siedzą państwo tutaj, 
co wieczór, w pantoflach, pa- 
trząc na siebie, To się znudzić 
musi, naturalnie! 

— A cóż chcesz, żebyśmy ro 
bili? 

— Trzeba bywać trochę po- 
między ludźmi! Mają państwo 
znajomych w mieście, Trzeba 


ich odwiedzać, nrzyjmować ich 


» 


Jan |szła ku mnie, młoda, wysmukła |u siebie, Ruszać się trochę, do 


licha! 

— Zwarjowałaśl 
pan Farjel. 

— I wtrącasz się w nieswoje 
rzeczy! — podkreśliła z nacis- 
kiem pani Farjel. 

— No dobrze już! dobrze... 
— mruknęła sługa, wychodząc 
z pokoju, zwinąwszy obrus z o- 
kruchami, jak powijak dokoła 
niemowlęcia. 

Państwo Farjel w ciągu zi- 
my prowadzili życie bardzo 
światowe. Jakkolwiek ofuknęli 
biedną Aurelję, spostrzegli się 
po namyśle, że stara sługa — 
mcże — ma słuszność i postano 
wili dbać o rozrywkę. Lecz, po 
mimo: wszystko, nurtował ich 
dotkliwy żal za przeszłością. 

Na balu w podprefekturze 
Matylda poznała młodego po- 
rucznika, Chociaż przetańczyła 
z nim tylko dwukrotnie, zacho- 
wała o nim miłe wspomnienie, 
Na obiedzie, który wydał pre- 
zes trybunału, Jan miał za są- 
siadkę młodą, ładną i dowcip- 
ną wdówkę, z którą gawędził 
bardzo mile, tak dalece, że ob- 
raz jej nie przestawał go prze- 
śladować. 

Pewnego wieczora po obie- 
dzie p. Farjel rzekł do żony: 


rzucił 


— Wybacz mi, że zostawiam 
cię samą, Mam spotkać znajo- 
mego w klubie, Powrócę około 
jedenastej. 

Matylda pożegnała męża z o- 
bojętnością. Skoro tylko wy* 
szedł, pobiegła do swego poko* 
ju, Tam zarzuciła na siebie cięż 
ki płaszcz futrzany i podniósł- 


[szy jego kołnierz, cichaczem t- 
sunęła się ze schodów, ostroż- 
nie otworzyła drzwi I przyśpe 
szonym znienacka krokiem za- 
głębiła się w mrok pustej ulicy. 

Idąc z biciem serca ściskała 
w ręce list odebrany z rana 1 
zawierający treściwe słowa: — 
„Czekam na panią dziś wieczo 
rem pod lipami, Ten, co panią 
|kocha”, 

Odrazu pomyślała o pięk- 
nym poruczniku, On jeden zdo- 
być się mógł na podobną śmia- 


zapomnieć o naznączonej 
schadzce. Lecz głos jakiś, głos 
wewnętrzny szeptał jej w cią- 
gu wieczora: „Idź, gdzie na cie 
ie czekają. Po tem jedynem 
spotkaniu nastąpi koniec, lecz 
przynajmniej raz jeszcze „za- 
znasz „słodkie serca bicie”, któ 
rego tak żałujesz..." 

Nie zastanawiała się już dłu 
żej. A teraz, wzruszona i drżą- 
ca, szła do parku, na deptak. 


Kar się szepnął: 


|magało wielu słów. I on także ! 


tość. Zrazu chciała podrzeć list, jesi nie wiedząc 
|śmiać się mają, 


Małe miasto zdawało się pośrą | 
żone we śnie, Matylda ujrzała | 
wreszcie ciemne zarysy nawpół | 
ogcłoconych z liści lip, Serze iej 
bilo.. bilo. Sylwetka nierucho- | 
megr mężczyzny zarysowała się | 
przed nią. Skierowała się w tę 
stronę 

Na wyciągniętej ręce złoży- 
ła swą drobną, drżącą dłoń 


o ty, Zuzanno? | 
To imię, ten głosi Pani Farjel 
ocknęła się z uroku. Spojrzała 
na nieznajomego. Był to Jan, 

jej mąż! 
Wyjaśnienie zajścia nie wy 


odebrał list, wyznaczający mu 
scŁedzkę na tem samem miej- 
scu. Przyszedł tutaj, także wie- 
dziony pragnieniem jedynie, by 
odczuć „Słodkie serca bicie”, A 
oboje, czy 
czy gniewać, 
stali tutaj ręka w rękę, pod sta 
remi lipami, które przed dwu- 
dziestu laty osłaniały ich młodo 
ciane porywy uczucią, 

Czyź przypuszczać mogli, że | 
stara, zacna Aurelja, obok in: | 
nych zalet j poczciwego serca, 
posiadała dar zmieniania włas= 
nego charakteru pisma? 


Tłum. L, M. 
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 Durki. Sędziował p. Rychter. 


Wr. ŻA 


SPORT 5, /] 
Wczorajsze porażki extra-klasistów. 
MECZ LIGOWY BEZ GALERII. 
„Niechaj-że raz mają chłopcy przyjemność“ — 


Tak się złożyło, że w tydzień |naprzykład byliśmy świadkami |wne to samo, co i o Turystach. 


' po sukcesie ŁKS. nad Wisłą w 


Krakowie Turyści rozegrall 
mecz w Łodzi właśnie z Wisłą. 
Posypały się z tezo powodu 
przenajróżnorodniejsze przypu- 
szczenia, a nawet twierdzenia, 


rzekli Turyści. 


charakterystycznego wypad- 
Iku, mianowicie: Galerja była 
| pusta, Ani jednego widza nie by 
[fo na wale. Mecz bez galerii, to 
lwłaściwie mie mecz, a pokaz 
gry w piłkę nożną, bez widzów. 


że Turyści wygrają zawody.—|Nie znaczy to, że Fioletowi nie 
T Pragnęli tego wszyscy. — Nic 
T dziwnego bowiem w razie po- 


rażki krakowiaków szanse Ł. 
K. S. się powiększają. Wszyst- 
ko to działo się przed meczem 


Tt przed sromotną klęską ŁKS. 


„w Krakowie. 


Obecnie nikt chyba nie uwie- 
rzy i ani na chwilę nie będzie 
przypuszczał, że ŁKS, stanie 
ną czele tabeli. Bo jakże, prze- 
grał aż 8:0. Wisła była jednak 
innego zdania, niż większa 
część łodzian, bowiem po 2 pun 
kty przyjechała bez 4 graczy. 
My również nie wierzyliśmy w 
zwycięstwo Turystów. Daliśmty 
temu wyraz w sobotnim arty- 
kule. No bo czy można zwycię- 


Żyć bez treningu i chęci. 


Przypuszczenia okazały się 
słuszne. Turyści przegrali w 
stosunku 3:0 ij to wówczas, kie- 


dy naprawdę powinni wygrać. 


Przebięg gry wyraźnie uwypu- 
klił nasze twierdzenie. Cóż kie- 
dy niema kto bramek Turystom | 
strzelać. 


Publiczność również poznała 
formę Fioletowych, 
na mecze w zeszłorocznej frek- 


wencji nie przybywa. Wczoraj! wyniku 8:0 w Krakowie. Zape- | tyczną... 


sprzedali żadnego biletu ucz- 
niowskiego, czy wejściowego. 
owszem nawet kilkadziesiąt — 
tylko, że wszyscy zajęli trybu- 
nv. Ten stan rzeczy wytworzył 
niemiłosierny huragan, jaki 
przeszedł nad Łodzią w godzi- 
nach meczowych. — Nikt nie 
chciał stać na miejscach stoją- 
cych. Nie pomogły gonitwy or- 
dnerów, ani też nawoływania 
„stój“, „wróć“. Galerja się „ur- 
wała” i siadła sobie wygodnie 
na trybunach, Po uciążliwej pra 
cy Turyści zrezygnowali z woj- 
ny z galerią, machnęli ręką i 
rzekli: „Niechaj-że raz mają 
chłopcy przyjemność”. Słusz- 
nie bowiem nie oglądalibv ..ga- 
lerjowiczę* meczu — sprzątnął 
by ich huragan, który dał się 
mocno we znaki zwolennikom 
piłki nożnej. 

Ostatecznie Turyści mecz 
przegrali.  „Publiczka”* dziwo- 
wała się, jak to ŁKS. mógł zwy 
ciężyć Wisłę w. Krakowie, 
twierdziła, że Czerwom to o 
klasę lepsi od Turystów, przy- 
rzekała, że nie będzie przycho- 


albowiem |dzić na mecze Fioletowych itd. |rzędne walory, poza tem obaj 


Ciekawe co mówia dzisiaj po 


Boje 0 nistrstvo L LEP. 


Porażki i zwycięstwa faworytów. 


ORKAN — UNION 0:0. 
Mistrzostwo klasy A. Orkan 
w pełnym składzie. Union bez | 


| e w S, G, u ky S. ib, 5:1 

Zawody o mistrzostwo klasy 
A. W drugiej połowie znaczna 
przewaga ŁTSG. dla którego 
bramki zdobyli: Królik 2, Franc 
man Il — 2 i Francman I — jed- 
ną. Sędziował p, Rettig. 


| WIDZEW — P. T. C. 4:1 (2:1). 


Zawody o mistrzostwo klasy 
Po zmianie stron znaczna 
przewaga drużyny robotniczej. 
P. T. C. jest bezwzełędnym kan | 
dydatem do klasy B, 


S. S. K. M. — KADIMAH 2:1 


_ Mistrzostwo klasy B. Gra nu- 
dna, Po przerwie przewaga S. 
S. K. M. Dla SSKM. bramki zdo 
byli: Nonas j Gaj. Dla Kadima- 
hu — Rubinszteln z wolnego.-— 
Sędżiował p. Rakowski. 


ŁTSG. II — ŁKS. M 2:1 (2:0). 
Zasłażone zwycięstwo reżer-! 


Wisła nadal prowadzi 1-ym punktem 


wy ŁTSG. w mistrzostwie re- 
Zer w. 


acid II — SSKM. II 6:2 
(3:2). ! 


Przedmecz rezerw o mistrzo= 
stwo. Piękny sukces drużyny 
Kadimaka, Sędziował p. Joński 


HAKOAH IH — TURYŚCI [mh 


Mistrzostwo klasy C. Prze- mie. wvknrał tum razem nrze- 


waga Hakoahu. 


SŁOWACKI GENTLEMAN 


Mistrzostwo klasy C. Jeszcze 
jeden sukces leadera najniższej 
klasy. Sędziował p. Busiakie- 
wicz. 

KRAFT — POZNAŃSKI 3:2. 

Mistrzostwo klasy C. — Gra 
rwrorzędna. 


SOKÓŁ (Zgierz) — TURYŚCI |10) Hakoah 


Ib 4:8 (2:3). 
Sensacyvinv przebieg meczu. 
Na 7 minut przed końcem wy- 
nik brzmiał 4:3 dla Sokoła. Sę- 

dziował słabo p. Szer. 


E- CHG 


Na pobojowisku ligowem. 


Zemsta Cracovii nad Wisłą. 


Śromotna kleska łodzian. 


Ubiegła niedziela przyniosła 
zasadniczo mało niespodzianek 
Jedynie mecz ŁKS w Krakowie 
narobił wiele krzyku w Polsce, 
tem bardziej, że ostatnio łodzia 
nie pobili Wisłę 4:1. 


CRACOVIA — ŁKS 8:0 (3:0). 


Po ostatriim pobycie druży- 
ny Łódzkiego Klubu Sportowe- 


Tak to już jest w piłcę nożnej. 
|Ale to wszystko da się napra- 
| wić. Grunt, że oba kluby w ex- 
tra klasie pozostaną. Niepraw- 
daż? 


Ze świata stalowych bicepsów. 
—— =m= 


Pooschofi czy Szteker? 


Walka o pierwszą nagrodę. 


W dniu dzisiejszym nastąpi 
zakończenie turnieju i wręcze- 
nie zwycięzcom nagród łącznej 
wysokości 10.000 złotych. 

Jury sędziowskie ustanowił 
pięć nagród, z których pierw- 
szą wynosi 3.000 zł.. druga 2500 
trzecia — 2.000, czwarta 1.500 
i piąta — 1.000 zł. 

Co do trzech ostatnich na- 
gród to zostały one przez jury 
sędziowskie już zdecydowane. 
Nie wiadomo jednak komu przy 
padnie pierwsza, a komu druga 
nagroda, O zdobywcę I-go miej 
sca i zarazem pierwszej nagro- 
dy walczyć dziś będą dwaj naj- 
poważniejsi atleci turnieju Szte 
ker i Pooschoff. 

Walka ta będzie bezwzględ- 
nie niezwykle ciekawą. Obaj 
zapaśnicy posiadają pierwszo- 


wagę nad swym przeciwnikiem 
którego też zwyciężył w 25-ej 
minucie odwrotnym pasem, 

Najciekawszem spotkaniem 
była walka Sztekera z Pinec- 
kim. 

Olbrzymowi z Poznania uda- 
je się pochwycić przeciwnika 
w ulubiony podwójny nelson, 
lecz mistrz Pólski błyskawicz- 
nie oswabadza się z niebezpiecz 
nego chwytu. 

W 27 minucie Szteker zasto- 
sowańvm po raz pierwszy 
chwytem — pociągnięciem za 
ręce z pozycji parterowej zwy= 
cięża pewnie. Walka ta stałą na 
wysokim poziomie sportowym 
i zadowoliła nawet najwięk- 
szych znawców walk francus- 
kich, Zwycięzcę — Sztekera 
obdarzono długo niemilknącemi 
oklaskami. 

W ostatniej parze w spotka= 
niu decydującem o prawo do 
czwartej nagrody walczyli Sti- 
bor contra Willing. Niemiec wal 
czy niezwykle brutalnie, faulu- 
jąc często, W przeciwieństwie 
do niego Stibor walczy. jak zwy 
kle zresztą, całkiem fair. 

W 22 minucie Stibor przerzu- 
tem przez głowę rzuca przeciw 
nika na dywan. 

W dniu dzisiejszym oprócz 
walki decydującej o pierwszą i 
drugą. nagrodę pomiędzy Szte- 


będą w walce mieli jedną wy- 
Ve. pierwsze miejsce tur- 
nieju. 

Mistrz Polski Szteker prze- 
wyższa swego groźnego prze- 
ciwnika techniką, nie ustępuje 
mu też pod wzelędem przewagi 
fizycznej. Te dwa atuty pozwa- 
lają nam twierdzić, że w walce 
finałowej zwycięzcą zostanie 
właśnie Szteker. 

Zapowiedź walki tej zaintere- 
sowała zwolenników obu atle- 
tów, 

"W dniu wczorajszym walczy 
li w pierwszej parze Mirna (ex 
Czarna Maska) contra Po- 
oschoff, kursowa o premie 100-złotową 

Żydowski zapaśnik. znaidują=|Pinecki contra Mirna (Czarna 

cy się obecnie w doskonałej for | Maska). 


TABELA ROZGRYWEK 
o mistrzostwo klasy A. 


LEGJA — „PHILIPS“ 3:1. 
Legja zwyciężyła mistrza Ho 


1) Ł.1.S.G. 32 19 87:24|landji Philips 3:1 (2:1). 

2) Otkan 27 19 46:27 

3) Widzew 24 17 47:29] WIOŚLARSKIE MISTRZO- 

4) Ł. K. S. 23 17 36:19 STWA EUROPY. 

5) kę a S. pr Ñ SSB Wczoraj zakończyły się dwu 

DT s y 13 15 39.54|dowe regaty o mistrzostwo 
SIENA 12 19 33:47|UTOPY, rozegrane w Brdy-Uj- 

8) Burza F 3 33:47 | sciu, W ogólnej klasyfikacji Pol 

9) Sokół 16 i SBE RE na 11 państw trzecie 

> RA *:., |mlejscę. Pierwsze zdobyła Ha- 

11) P. TG. 9 16 27:51 |iją, drugie Holandia. 


STOLAROW MISTRZEM ZA-| MISTRZOSTWO ŁODZI 
Mak baiia tytuł SOWIE, 
ARS > Wczoraj zakończ”o się mi- 


mistrzą Zakopanego, bijąc w fi-| 
ale Horcina 3:6, 2:6, 6:0, 6:4|Strzostwo Łodzi w koszyków 
nale Horcira ają zek Byd ab 


kerem į Pooschoffem, odbędzie 
się pozostała do rozstrzygnię- 
cia walka decydująca poza-kon 


„|Malczyk II, Łodzian 


|go u Wisły, zapewne nikt nie 
przypuszczał, że w tydzień póź 
niej spotka Łodzian w spotka- 
niu z Cracovią taki pogrom. Bo 
|nie inaczej można nazwać wy- 
nik spotkania wczorajszego, któ 
ry jest rekordowym, jeśli idzie 
o wysokość w tegorocznych roz 
śrywkach ligowych. 

Do zawodów wystąpiły obie 
drużyny w nieco osłabionych 
składach, Łodzianie bez Króla, 
zaś miejscowi bez Sperlinga, któ 
rego zastąpił na lewem skrzy- 
dle Rusinek, zaś na prawym łą- 
czniku po dłuższej przerwie zo- 
|baczyliśmy znowu Malczyka II. 

Już odrazu z samego począt 
ku Łodzianie przeprowadzają 
ładny atak i z pięknej centry 
prawoskrzydłowego „ ŚSztolen- 
werka środkowy napastnik Ta- 
deusiewicz” przenosi głową po- 
nad poprzeczkę, Szybko jednak 
inicjatywa przechodzi w ręce 
białoczerwonych, ' którzy stają 
się panami boiska od początku 
aż do końca zawodów. Zwłasz 
cza pierwsze pół godziny musia 
ło podobać się każdemu z wi- 
dzów, kombinacyjnie grała wte 
dy Cracovia doskonałe, przy- 
czem jednak egzekutorami bra- 
mek jak i inicjatorami ataków 
byli Kubiński, Malczyk II. 

Te trzydzieści minut dosko- 
nałej Cracovii złamało zupełnie 
drużynę łódzką, której gracze 
byli wprost oszołomieni dosko- 
nałą taktycznie 1 kombinacyj- 
nie grą swego przeciwnika. — 
Stąd też i opór Eolika był ma- 
ły, a do porażki ich przyczynia 
się w wybitnym stopniu niedys 
ponowany bramkarz Mila. Pier 
wsza bramka pada już w 7 min. 
z ładnego strzału po przeboju 
Malczyka II, wynik poprawia w 
12 min, Kubiński, bijąc rzut roż 
ny, przyczem Mila skierowuje 
sam sobie piłkę do bramki, 
parę minut potem Rusinek prze 
dostaje się przez obronę Łodzian 
atakuje ostro bramkarza, po- 
czem piłka wchodzi pó zetknię 
ciu się tych graczy do siatki, — 
Słan 3:0 do pauzy na korzyść 
Cracovii, - > certena 

Po przerwie znów gra zaczy 
na się ładnemi atakami gości, 
które jednak nie trwają ugu. 
Znowu w siódmej minucie strze 
la czwartą bramkę protowcio 

e zaś, wi- 
dząc, że szanse wszelkie są stra 
cone, upadają na duchu i grają 
tak, jakby dla odrobienia pań- 
szczyzny. Białoczerwoni bawią 
się poprostu ze swoim przeciwni 
kiem, a bramki, uzyskiwane 
przez nich znajdują aplauz u 
całej publiczności ze względu 
na niespodziewanie wysoką po- 
rażkę. Dalsze bramki strzelają 
Rusinek (2), Kubiński i Kossok 
po jednej. Nie pomogła Łodzia 
nom  zarządzona przez nich 
zmiana bramkarza Mili przez re 
zerwowego, ten bowiem okazał 
się jeszcze gorszym zastępcą i 
ma na sumieniu również niejed- 
ną bramkę, 

Z drużyny łódzkiej na wyróż 
nienie zasługuje jeden jedyny 
Cył, jaja pracował za wary 


w |4:2 (2:0). Mecz był bardzo cie- 


= 


jednej stronie tylko słuszność ta 
natyków klubowych. 
Zwycięstwo tak wysokie 
Cracovii, zostało powitane głoś 
nemi oklaskami przez publicz 
|ność, Jest ono, mimo że Łodzian 
nie dzieli tak wielka różnica, 
klasy od białoczerwonych, wy« 
tłumaczone momentem psychos 
logicznym, jaki oddziaływał na 
Cracovię, pragnącą pobić tych, 
którzy tydzień temu wygrali z 
jej rywalem Wisłą w stosunku 
4:1, Ten moment spowodował 
wyjątkową ambicję białoczerwa 
nych, którzy swego celu też da 
pięli, Wynik ten jest najwyż: 
szym w tegorocznych rozgryw 
kach ligowych. 


WARTA — POGOŃ 3:2 (2:0). 


Poznań, Zawody rozpoczęły 
się z 40 min. opóźnieniem, po 
nieważ nia stawił się sędzia li< 
gry: Na proponowanego przez 

artę sędziego Nawrockiego, 
Pogoń zgodziła się połowicznie, 
t zn. na mecz towarzyski, na 
co jednak Warta zgodzić się nie 
chciała, co pociągnęło za toba 
opóźnienie, Mecz pozostawia 
wiele do życzenia, Była to gra 
na jedną bramkę, Zmienił się ©- 
braz dopiero, gdy po 30 minucie 
sędzia wykluczył z boiska Przy 
bysza za umyślne KODA: 
przeciwnika. Od tej chwili War 
ta słabnie i ogranicza się do o- 
brony. Po przerwie gra nadal 
jest otwarta, przyczem Pogoń 
mą coraz więcej szans wygra- 
nia, Mimo to Warta uzyskała 
trzecią i ostatnią bramkę. Sę= 
dzia dobry. 


LEGJA — CZARNI 4:2 (2:0). 


Warszawa, 19.8. W dniu 
wczorajszym odbył się mecz 
ligowy Legja—Czarni (Lwów) 


kawy, ponieważ sędzia p. Ar= 
czyński podyktował aż 5 rzu- 
tów karnych, przyczem 4 dla 
Legji, z których 4 nie zostały 
wykorzystane. Pierwsze dwie 
bramki zdobyli Czarni przez 
Samkę i Mastulę. Po przerwie 
wyrównali Wypijewski - 1 
Przeżdziecki, a następnie Szal- 
ler zdobywa trzecią bramkę, 
a na jedną minutę przed koń- 
cem meczu Reidek ostatniego 
goala. 


dlarórzymskie Warownie 
RANE] 
rykańskiej ekspedycji. 


Wyprawa amerykańska pod 
wodzą Henry'ego Fielda, kon- 
serwątora Muzeum historji na- 
uk przyrodniczych w Chicago 
wyruszyła 

do północnej Arabiji 
na poszukiwanie śladów pier- 
wotnych jej mieszkańców. 
Przez dłuższy czas wyprawa 
Fielda prowadziła znojny ży- 
wot koczowników wśród fało< 
wej pustyni arabskiej, którą za 


"|L6Ś: „RZA kich, ale był tu bezsilny wobec |mjeszkują plemiona Beduinów. i 
s W grze pojedyńczej pań zwy |* Do "eq bież | Ichi . a P fenna: a Nehe 
, o kl. A wchodzi: Ł, K, S.|praku ambicji u reszty swoich). wWyyjątkowa przyroda tej złe oii 
Tabela gier ligowych, ky wzi dw bijąc Po- (mistrz), Poznański. ore mj: 26 Sędziował dość dobrze | m; pdb Beduinów do życia | 
i RR aE Triumph, YMCA., ŁTSQ., W. K.|R: Słomczyński, który nie pod- |kocżowniczego. Hodowla trzód | 
$ ÓJMECZ PŁYWACKI. |S. i TUR. dawał się okrzykom zawsze nie || tupiestwo tò jedyne ich środki | 
g TRÓJ ja — Polsk r zadowolonych i widzących po |do gre. żrdę samotne, peiné 
| = Czechosłowacja — Polska — |DĄLSZE WYNIKI PIŁKAR-| === niebezpieczeństw, a ubogie w 
= Jugostawja: ~ z i l A zasoby materjalne, uczyniło Ko 
1 Wisła ik 9 | 3 | 3 [44:26] 21 Wyniki trójmeczu pływackie SKIE W KRAJU MeżoR I: LOSOWANIE czownika beduińskiego wstrze 
2 Warta 3 9 | 2] 4 [39:24] 20 |. państw słowiańskich, odby-|, Przemyśl: Polonia — Lechia enaiurn rarrniy mieźllwym, | umiarkowanym, 
3 Cracovia is EE A A U tego wczoraj w Warszawie: 1)|**;; Gwi WIGRANYCH LOTERII gardzącym niebezpieczeństwa: 
4 Garbarnia 7| 3) 4 3531) 17 |- echosłowacja 231.5 prkt, 2)| , Warszawa: Wacker — sk + | | mi. — Wrodzona chciwość | 
3 t T j ra 5 Ra i Jugosławia 202.11 pnkt., 3) Pol- ala 5:0 (1:0). Wacker — Skra P.W.K podstęp rozwinęjy w nim żą 
$ |, Czómi sli] 2 Kżoj 15 |ska 136 pakt: odd: a d +=: dzę bogactw i łupu. 
7 Legia ; a $ $ È z 20 12 Slavia (piaca) 2:2 (2:1) Poznań, 19. 8. Wczoraj od-|  Przylacielscy za dnia, 
| Rab B| áf 4] 6 kozi i |czecnoskowacih —POL-| "pe tgzyną. Wacker, (Wie ula p aożowaipg Grą Beduini niezbyt sa, bezpieczni 
i 14 25:35) 11 MAIT deń) — Boeskay 3:2 (1:0). Au- dys paz drań) ` eż wyprawa Fielda 
302030 Wars riaal ia| 2) 6| 4 i2 10 | W meczu pliki wodnej Cze- Sula — Hakoah 4:3, Rapid — 12 NYRrana wartości. 75 tysię- |wciąż musiała się mieć na bacz 
a ; ra 5 | 3) 8 | 8 [49:30] 10 |chostowacja w Warszawie po-|Nicolsen 5:0. ey lub ar et = zł. pa- |ności. 
13 Pogoń 13 | 4| í | 8 26:29] 9 [bifa Polskę 8:4 (4:0). —Xx— (a na NE. cardul. Pruga wy-| Najważniejszym plonem wy + 
dł ję b a prawy Fiedla było zbadaniema (4 
d i 74 >) n z ą:— . 
io- ik dollnistów pod dyr. A. Szczegłowa; 19.00 Rozma- | czele. Prócz całego zespolu bierze również udział wartości 10 tys, zł. na nr. okł afro e a eya 
Radjo qei í itości: 19.25 Komunikaty: rolniczy i meteoroloki- | p. L. Niemirzanka. '|95.725, czwarta — wartości |pa | Onasr Azrak Waniosty je 
aa) OLO Kuta e oka waw E WSA RDA a 
s , Te — Qa poa ? 4 j a — , . d 
13.00 GŁ meteorologiczny, komunikaty OE A Transmisja z Berlina do| miejskiego na scenie teatru letniego. i p 240.404. Szósta Barte wci rzymskie legiony | 
przygodne: 15.00 Komunikat gospodarczy; 16.18 | Warszawy. Pragl, Wiednia I Zagrzebia; 22.00 Ko. m AMIE j 1 tysiąca zł. na nr. 141.407, słód [dla obrony przed grasującemi A 
Przegląd komunikacyjny; 16.30 „Kącik artystycz- | inýnikat meteorologiczny; 22.05 Komunikaty P, A. ma — wartości 1 tys. zł, na nr.|bandami koczowników bedu*ń- tj 
ny L. $. Q” — występ p. Zofii Ustarbowskiel | T; 2239 Komunikaty: policyjny. sportowy, nad- 33.029, ósma — wartości 500 |skich. Olb lie t 7 ki 
» Ahy Kct a i PaA PA DYŻURY APTEK. WZA, skich. Olbrzymie te starorzym a 
art, teatru „Gong”; 16.40 Koncert 1 125 Og | PORTAM. . ` [zt na nr. 107.030, dziewiąta — skle budowle wzniesione są z B 
lonowych; 17.15 Komunikaty, przygodne; 17,2 ——— Dziś dyżurują apteki: G. Autoniewi- |wartości 500 zł. na nr. 121.324, |obronionego kamienia bazalto- Ag 
ork Eek w Pbloeos* — wet | TEATR/LETNI — PARK STASZICA. "| (Plotrkowska 160, W. Sokolewicza (il ISASA jedenasla — aia o Ee „murów. 03 
Ea i siąże RES . EE s $ "W. i | 15.404, sj n EIE i , 
© wia Flpkowska.Szamylińska; 17.50 Ostat- Dziś, w poniedziałek, dnia 19 sierpnia prem- Przejazd 19), R. Rembielińskiego (Andrze- |500 zł. na nr. 36.269, Ponadto de użycia wapna. * 2 
się nowiny z Powszechnej Wystawy Krajowej w | Jera rewji „Kochajmy się”, nad której wystawie-| ją 28), J. Zundelewicza (Piotrkowska 25), |wylosowanych zostało szereg YE fi ~N 
Poznaniu. Transmisja na wszystkie polskie stacje; | niem pracuje cały zespół z K. Tatarkiewiczem, R.| Kasperkiewicza (Zgierska 54), S. Traw-|wygranych wartości po 100 zł. —X—— k 
IE DÀ Koncert popołudniowy w wyk. órkiestry man | Szmarem, Z, Białostockim i K. Mackiewiczem nal kawskici (Brzezińską 56), (0) i inne a | 
PP ol n. iiih uaii a PE xH An TANEN A: i zł 4 b= „asi 9) 44 SĄ 


„EC 


Nowa metoda lecznictwa. 


Walka z chorobami przez błonę śluzową. 


Przyjmowane zrazu scepty- 
cznie, lekceważone zwłaszcza 
przez prasę medyczną, zaczyna 
ja powoli wieści o cudownych 

uracjach, przeprowadzonych 

przez doktorów: Assuero z San 
Sebastjan w Hiszpanii, torować 
sobie drogę do uzńania wśród 
coraz szerszych warstw nietyl- 
ko laików, ale i lekarzy. 


astmę nerwową, podobną do tej 
metodą, Nadto sposób leczenia 
Assuero przyjęło wielu innych 
lekarzy, którzy mają również 
doskonałe rezultaty. Tak np. o- 
głosił niedawno pewien lekarz 
z Gijon, że na 40 leczonych kau 
Ai kaczy błon śluzowych nosa 
zyskał 
uleczenie zupełne 


Metoda doktora Assuero po |38 nacjentów. dotknietvch cał- 


lega na kauteryzowaniu  cien-/ 
kim drucikiem żelaznym błony | 
śluzowej nosa, jako siedliska | 
charakteru nerwowego, Znako- 
mite wyniki otrzymane przez !- 
nicjatora tej metody, skłoniły 
wielu lekarzy, hiszpańskich zra 
zu, obecnie już I francuskich, do 
naśladowania go I w ten sposób 
kauteryzacja 

błony śluzowej nosa 
stała się metodą oficjalnie wpro 
wadzoną do arsenału. środków 
leczniczych — musi się więc 
nią z konieczności poważniej in 
teresować prasa medyczną. O- 
becnie kwestja dotyczy już tyl- 
ko stwierdzenia, czy będąca w 
modzie metodą używać należy 
za ściśle naukową, czy też nale- 
żącą do 

dziedziny sugestji 
wyłącznie, która jednak, jak 
wiadomo, w sztuce leczniczej 
ma doniosłe znaczenie, 

Zaznaczyć musimy na wstę- 

pie, że przypadki chorób, leczo 
nych ze zdumiewającym wyni- 
kiem przez doktora Assuero i 
jego naśladowców dotyczą prze 
ważnie bezwładu, powstałego 

na tle artretycznem, 
czy reumatycznem, także wszel 
kich Ischiasów, głuchoty, ślepo- 
ty, jąkania się, nagłych zaniemó 
wień, paraliżów i t. p. zawsze 
jednak na tle funkcjonalnem, 

Wielkiej wrzawy narobił 

zwłąszcza wypadek uleczenia 
dotkniętej paraliżem dwuletniej 
dziewczynki którą doktór Assu- 
ero zauważył w tłumie, Jedno- 
razowe zbadanie dziecka i zasto 
sowanie kauteryzacji nosa wy- 
starczyło do przywrócenia ru- 
chów unieruchomionemu dotych 
czas maleństwu, 


Cudowne tego rodzaju ule- 
czenia stwarzają oczywiście do 
ktorowi Assuerowi i jego meto- 
dzie sławę szerszą. Hiszpa- 
nji ludność czci go jak proroka 
nieledwie, Bardzo możliwe, że 


działa tu nadewszystko sugestja 


Profesor Lafora, który pierw 
szy poddał metodę dr, Assuero 
poważnej analizie naukowej, — 
przypomina w swoim artykule 
o era Francuzie, niejakim 
Beziat, który w 1920 r. zaczął 
kurować chorych do stu dzien- 
nie — przykładaniem im do czo 
ła dłoni swoich i wykonywaniem 
nad nimi jakichś gestów kapłań 
skich, a także kilkakrotnem mo 
cnem wydychaniem swojego od- 
dechu na dotknięte cierpieniem 
miejsce, zyskując temi prakty- 
kami zdumiewające wyniki, 
czywiście nie można porówny- 
wać doktora Assuero z takiego 
rodzaju uzdrowicielami, działają 
cymi wyłącznie sygestyjnie, — 
Przedewszystkiem jest Assuero 

specjalistą — laryngologiem 
= tem samem metoda jego ma 
podkład naukowy bądź co bądź 
Oddawna już zreszta leczono 


Międzynarodowe zawody w piłkę 


kowitem I połowicznem poraże 
niem, Takie same wyniki ogła- 
sza bardzo wielu naśladowców 
Assuera w Hiszpanii i Francji. 
Przemawia to oczywiście za nau 
kowością metody, Pamiętać na 
leży jednak, że nadewszystko i- 
dzie o choroby natury nerwo- 
wej, poddające się wszelkim o- | 
partym na sugestji metodom. | 


HO” 


Zawiść i sława — dwie nieodłączne towarzyszki. 


Przykry incydent Poli Negri. 


Za sławą idzie zwykle za- 


|wiść, jak cień za słońcem. Zna 


komita artystka Pola Negri po- 
siada wśród swoich koleżanek 
po fachu wiele 

zazdrosnych _nieprzyjaciółek. 
Pola mogłaby rozmaite ich zło- 
śliwości i docinki pominąć obo 
jętną pogardą, ale jej żywy 
temperament reaguje nieraz 
bardzo żywo, z czego wynika- 


PROBLEM NAUKI MŁODZIEŻY. 


| 


ją przykre konflikty, kończące 
się nieraz nawet przed sądem. 
O takiej aferze sądowej roz 
pisują się teraz dzienniki ame- 
rykańskie bardzo szeroko. Oto 
pewnego wieczoru siedziała | 
Pola Negri w Hollywood w jed 
nej z miejscowych restauracyj | 
przy kolacji. Przy najbliż- 
szym stole zajęła miejsce 
bardzo piękna, 


Chwilowy zanik zdolności po dziesiątym roku życia. 


Czem jest pojęcie pamięci, zwykle pouczające wyniki. 


którego używamy codziennie 


w. potocznej mowie i które sly | 
iż zdawać | 


Szy: się tak często, 
by się mogło, że wszelkie co 


do tego wyjaśnienia są zupeł-|znaną piłką gumową, z wnę- 


nie zbyteczne? 

„Mam dobrą pamieć.“ 
„Nie mam pamięci dla na- 
zwisk'. „Nie pamiętam dobrze 
twarzy, jakie poznaję“. Takie 1 
t. p. orzeczenia słyszymy czę- 
sto, z których wnioskować na- 
leży, że pojęcie „pamięci“ jest 
wszystkim znajome. 

Pomimo to nauka sama w 
czągach dzisiejszych znalazła 
się dalej od możliwości wyjaś- 
nienia pamięci, tej podstawy 
wszelkiego umysłowęgo roz- 
woju, niż zdawać jej się mogło 
przed kilkoma dziesiątkami lat. 

Minął bezpowrotnie czas, 
gdy przypuszczano, że wszel- 
kie wrażenia odbijają się w sub 
Stancji mózgowej pod postacią 
znaków Oraz, że wewnętrzna 
spóinia równoczesnych zda- 
rzefńń przeszłości budzi się w 
czasie. procesu - myślowego. 
Wyjaśnienie powyższe mieści 
w sobie 

prawdę częściową, _ 
lecz niewystarczającą, aby dać 
nam obraz dokładny funkcyj 
pamięci. 

„Wzięte. pad badanie czyn- 
ności pamięciowe stanowią cie 
kawe zagadnienie -nie dlatego 
tylko, że wyświetlają cało- 
kształt lub poszczególne działy 
wewnętrznego Życia człowie- 
ka, lecz przedewszystkiem ze 
względów praktycznych w za- 
stosowaniu 

do nauki młodzieży, 
a także dla wyjaśnienia ważnej 
kwestji: psychologii zeznań 
świadków, 

Próby w tym zakresie prze 
prowadza się stale w uniwersy 
teckich zakładach psycholo- 
gicznych. Eksperymentom pod 
daje się zarówno osoby doro- 
słe, jak I dzieci, a studja do- 
tychczasowe nie we wszyst- 
kich dziedzinach jeszcze uwa- 
żać można za zamknięte, wzgl. 
ukończone i dostateczne. 

Pragniemy poruszyć — z 
ogólnej liczby 

1200 eksperymentów 
jedynie te, które przeprowadzo 
no na dzieciach — od wieku nie 
mowlęcego do szóstego roku 
życia. a które przyniosły nie- 


Przy badaniach pamięci nie 
mowiląt posiłkowano się — po- 
między innemi 

metodami zabaw 


trza, której przy naciśnięciu, 
wyłania cię zwierzątko lub pi- 
dełko, napełnione brzękającemi 
przedmiotami. 

Już przed połową pierwsze 
go roku życia zauważyć było 


„Na zachodzie nic 


Słynna powieść „Na zachodzie 
długo na ekranie, 


można u niemowląt „rozpozna 
nie gatunku* powtarzających 


lsię wrażeń, Czekały na ukaza- 


nie się wyskakującego z piłki 
zwierzątka lub dźwięk brzęka- 
jącego pudełka, a oczekiwanie 
jest przedwstępnym stopniem 
pamięci. 

W druglem półroczu życia 
zaobserwować się daje postęp 
pamięci, dzieci bowiem obja- 
wiały oczekiwanie, gdy piłkę 


nowego“ w filmie. 


nic nowego” ukaże się nie- 


Na ilustracji widzimy autora powieści 


Remarque (po prawej stronie) z prezydentem amerykańskiego 
trustu filmowego, który zakupił prawo sfilmowania. (H) 


Krucha łupina na morzu. 


Łodcie iagloWe 1... KOLONI. 


Z Sztokhołmu donoszą, że pe- 
wien szwedzki inżvnier nazwis- 
kiem Ygberg. stworzył model 
łodzi żaglowej 

zbudowanej z betonu, 

Ygberg jechał w-swolej łodzi 
betonowej od  Hernósand do 
Sztokholmu, t. j. na przestrze- 
ni wynoszącej 

450 kilometrów, 
przyczem mimo złych warun- 
ków atmosferycznych zakoń- 
czył swą podróż bez żadnego 
wypadku. 

Ściąnv tei łodzi betonowej 


wodną. 


, iapeszcie odbywają slę|dy w piłkę wodną. Na ilustracji |która uległa Niemcom w stosun- 


marodowe zawo- |widzimy atak na bramkę Francji |ku 6:3, 
-aczelny; Franciszek Probst, 


(h) 


są bardzo cienkie, 
a łódź składa się z 4 oddziel- 
nych nieprzepuszczalnemi ścian 
kami części, tak, iż nawet w ra 
zie przebicia powierzchni, jest 
chronioha przed zatonięciem— 
„Kil“ łodzi 
jest z żelaza, 

jej żagle mają 40 m. kw. powie- 
rzchni. 

Podczas swej jazdy rozwinę- 
ła łódź: "betonowa * -tak- "dobrą 
przeciętną szybkość, że jej wy- 
nalazca postanowił brać udział 
w najbliższych szwedzkich re- 
gatach żaglówek. O ile wyniki 
byłyby dobre, wówczas na 
przyszły rok wziąłby udział w 
międzynarodowych regatach. 


Pancerz ze szkła. 


Ważny wynalazek na 
usługach wojny. 


W wojnie przyszłości będą 

się lotnicy chronić 
ścianą ze szkła 

przed. pociskami "nieprzyjaciel- 
skłmi 

Odkąd wynaleziono szkło nie 
pękające i nie kruszące się od 
strzałów. czynione są w Anglji 
próby nad zastosowaniem tego 
szkłą 

w technice wojennej. 

Wyniki są doskonałe. 

Lotnik bojowy będzie na 
swem miejscu kierowcy otoczo 
ny 

szklanemi płytami, 

które pozwolą mu widzieć co 
się dokoła dzieje, a równocześ- 
nie będą go chronić przed nie- 
przyjacielskiemi kulami. 

Skład chemiczny tego nowe- 
go szkła jest trzymany dotych- 
czas w tajemnicy. 


Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ulicy Zawadzkiej nr, 3, 
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demonstrowano fm po paru 
dniach przerwy. W ciągu dru- 
giego roku życia 

zdolność przypominania 
sobie zjawisk widzianych wzra 
sta tak dalece, że dwuletnie 
dziecko przypomina sobie do- 
kładnie po krótszej nieobecno- | 
ści — np. po dwumiesięcznym | 
pobycie na wsi — dom rodzi- 
cielski 1 własne zabawki. 

W trzecim roku życia skon- 
statować się dało poznanie ko- 
goś przez dziecko po jednorazo 
wem widzeniu danej osoby, a 
w czwartym roku życia spe- 
cjalnie zdolne dzieci nawet po 
upływie dłuższego okresu cza- 
SU 


poznają osoby, 
przedmioty i zjawiska. 

Do szóstego roku pamięć 
dzieci rozwija się w tym sa- 
mym kieruńku,.a następnie od 
szóstego do dziesiątego roku 
następuje wszechstronny, 

raptowny rozwój pamięci. 

Jednakże po 10-tym roku ży 
cia następuje coś w rodzaju 
przytępienia pamięci, stan prze 
mijający, który znika wraz z 
okresem dojrzałości. Fakt ten, 
stwierdzony w niezliczonych 
wypadkach, także uważać go 
można za prawidło, służyć mo- 
że wskazaniem dla pedagogów 
aby uchybienia pamięci u dzie- 
ei, pomiędzy 10-tym rokiem ży 
cia, *a nastąpieniem fizycznej 
dojrzałości, 

traktować z pobłażliwością, 
uwzględniającą warunki tego 
okresu. 

Poświęcono również wiele 
uwagi rozwiązaniu  kwestj! 
przyswajania sobie zadań pa- 
mięciowych. Zachodziło pyta- 
nie czy zadanie pamięciowe 
wykonywuje się lepiej, czyta- 
jąc całość (np. wierszy) i po- 
wtarzając ją, czy też rozbija- 
jąc ją na części? Doświadcze- 
nie wskazało, że ostatnia me- 
toda ma przewagę nad pierw- 
szą. 

Nowoczesna psychologicz- 
na metoda nauki języków ob- 
cych wychodzi z założenia, że 
należy zastąpić 

mozolną naukę „stówek“ 
tem, żeby wyrazy, jakie mają 
być przyswojone powtarzać w 
czytankach często, zaopatrując 
je w każdym razem innemi zna 
kami. I tak np. jeśli chodzi o za 
pamiętanie francuskiego wyra- 
zu „maison*, ukazuje się on po 
raz pierwszy z dodatkiem tłu- 
maczącego go polskiego wy- 
razu „dom* w nawiasie, w 
czcionkach grubszych, następ- 
nie w czcionkach cieńszych, z 
wykrzyknikiem i t: d., a wkoń- 
cu bez tłumaczenia. 

Jednakże niektórzy psycho- 
logowie utrzymują, że nietyle 
chodzi o podkreślanie wyrazu 
oznakami zewnętrznemi, ile o 
użycie go w łączności ze związ 
kiem myślowym, zdolnym u- 
trwalić go w pamięci. 

Wkońcu zaznaczamy — O 
czem zresztą wiedzą wszyscy | 
— że odróżniamy 

trzy rodzaje pamięci: 

optyczną, akustyczną, moto- 
ryczną:(t. j. wzrokową, słucho | 
wą i pamięć ruchów). Jedni 
więc pamiętają lepiej to, co wi- 
dzą, inni — to, co słyszą, inni 
znowu to, czemu towarzyszy- 
ły pewne ruchy i znaki. 

Stąd zwraca się uwagę ro- | 
dziców i pedagogów, by nie 
doradzali dzieciom nigdy wła- 
snej metody utrwalania zadań 
pamięciowych, a starali się 
przenikąć, jaka metoda będzie 
dla ich dzieci i wychowanków 
właściwa. | 

y 
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choć pozbawiona większego ta 
lentu, aktorka amerykańska, 
Dora Glyn, urocza i młoda blon 
dynka. 

Pola zauważyła, iż panna 
Glyn patrzy na nią w sposób 
prowokujący. Zachowała jed- 
nak spokój. Ale po chwili pan- 
na Glyn rzekła bardzo głośr:q 
do swego towarzysza: 

— Nie rozumiem, jak publi- 
czności może się podobać cy* 
ganka z nosem zaostrzonym 
jak sęp. 

Oczywiście docinek był skie 
rowany pod adresem Poli. 

Artystka 

zawrzała gniew em. 
Nie wiele myśląc, chwyciła fla 


kon,- napełniony wspaniałemi 
Storczykami i rzuciła nim tak 
zręcznie, iż flakon z srebrzy= 


stym dźwiękiem rozbił się ną 
kształtnej główce złośliwej 
Amerykanki. Dora Glyn zaskar 
żyła swoją rywalkę do sądu, 
żądając odszkodowania w wy» 
sokości 

dwudziestu tysięcy dolarów, 
GRZE — m IE Joa OOPA H A 


Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: =a 7 

Teatr Letni: — Kochajmy się, 

Teatr Popularny: — nieczynny, 
Apollo: — Spryt I nóżki. 

Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 | 10, 
Casino: — Kim nieczynne, 

Czary: — Ulublenica Paryża. 

Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 
Corso: — Tawerna radości. 
Pierwszy scans 4-ta, ostatni 9.30 


Capitol: — Braterstwo krwi 

Grand Kino: — Golgota miłości, 

Luna: — Trzy namiętności. 

Ludowy: — Karnawał Wenecki, 

Pocz. seansów o godz. 5 Í pół po mf 

Miejska Galerja Sztuki: = Wystaw 
zblorowych prac 

Oświatowy: — Pociąg widmo, 

Pocz. teansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

Odeon: — Godzina flirtu. 

Pocz. seansów; o godz. 4. 6, 8 | 10 

Palace: — Ulubienica Paryża, 

Resursa:—Romans hrabianki L 

Spółdzielnia: — 6 dziowcząt w po 
szałkiwaniu nociegu. 

Pocz. seansów: 4.30, 6.30. 8.15. 10.% 

Wodewil: — Gehenna paslerbicy. 
Początek seansów o godzinie 4-el 
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WINSZUJEMY: 


Jutro: Bernardowi. 
Wschód słońca 4.25. 
Zachód — 18.55. 
Długość dnia 14.20. 
Ubyło dnia 2,35. 
Tydzień 34. 


DOKTÓR 


WOŁKOWYSKI 


powrócił. 


Cegielniana 25, tel. 26-87. 
Špecialista chorób skórnych | wene- 
Leczenie 


rycznych. Elektroterapia. 


lampą kwarcową, 


Przyjmuje od godz. 8—3 | od 6—9, 


w niedz, | święta od 9—1. 
Dla pań od 5—6 oddzielna poczek. 


Powrócił 


Dr. JÓZEF LUBICZ 


ORTOPEDA, 


ekształceń kręgosłupa | kończyn. 


i 
| 


Specfalista chorób kości, stawów I | 


Własna pracownia wszelkich apara- / 


tów ortopedycznych, 


PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 


Lekarzysspoejalisatów 


ZAWADZKA 1 
esynna od 8 rano do 9 wieczó 
od petta gą" przyjmuje kobieta 


ara 

w aledzięle | ćwięts od 0—2 pp, 
anie chorób 

WENERYCZNYCH, MOCZO» 


PŁCIOWYCH f SKÓRNYCĄ 
Badanie krwi i wydzielina ma 


sylilia I tryper, 
Ranstolacje 1 oamrologiom I arologiem, 
Gabinat światło-leczniczy: 
Kosmetyka lekarska 
Qddzielna poczekalnia dla kobięj 


PORADA 8 zł 


zn 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski. 
Za redakcje odpowiada; Roman Furmańsk; 7 si 


Gdańska 28 tel, 41-46. Przyjm. od 5-7 | 


